
Nr. 192. Krt-ków, Sobota 15 Liwca 1898. Rocznik V.
P rzed p ła ta  w y n o s i:

w Krakowie: 
miesięcznie 1 zlr. 85 cnt., kwartalnie 4 zK, 

półrocznie 8 zlr., rocznie 16 zlr.
Za odnoszenie do domu dolicza się 18 cni. 

miesięcznie.
Na prowincji I w całej monarchji Ausłro-Węg.: 

miesięcznie 1 zlr. 70 cnt,, kwariauie 5 zK, 
półrocznie 10 zlr., rocznie 30 zlr.

Numer pojedjńczy 0  enŁ nr prowincji 10 cnt.

KURJER
wychodzi o godzinie S rana.

Cena og-łos*eil:
Za wiers2 petitowy, luh j.jgu miejsce za 
pierwszy raz 10 cnt,/Z& następy e po 5 cn t 
Drobne ogłoszenia zwykłym arukierii po % cnL 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. M.nimum ceny drobnych ogijszeó 
25 cnt. „Nadesłane** 20 cnt. od yien»i*.

Adres dla telegramów:
„XURJER POLSKA — KRAKÓW. 
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Z Itisżąsej chwili.
Neur. freie Pressc zamieszcza a ityku ł 

w stępny przeciw hr. S tanisław ow i T arn o w ­
skiem u za jego uwagi w kweslji żydowskiej 
w ypow iedziane na wiecu katolickim. P ro ­
gram  hr. Tarnow skiego, jakkolw iek ten  o- 
statni wyraźnie oświadczył, iż nie jest. an­
tysem itą, przypraw ia Neue fr. Presse o la ­
ki gniew, że się chyba więcej żółci nie znaj­
duje w znanym  jr j  artykule o p. D unajew ­
skim, gdy ustępow ał ze stanow iska m ini­
s tra  skarbu.

A rtykuł obecny, nam iętnie stylizowany, jest 
najlepszym  dow odem , iż in ternacjonał ży­
dowski nie dopuszcza n aw rt najskrom niej­
szych dążeń do otrząśriienia się z pod wpły 
wów żydowskich ze strony ludności chrze­
ścijańskiej, i nie baw iąc się w subtelne o d ­
różnienia, rzuca się na  wszystko i w szyst­
kich, co żydom gdziekolwiek w świecie stoi 
na drodze. T odobną fiilipikę czytaliśmy 
przed pół rokiem  pod adresem  Kółek ro l­
niczych.

Prezydjum  kraju kraińskie nie dozwoliło 
burm istrzow i Lubiany pow itać „Sokołów'*, 
podczas Zjazdu, o którym poprzednio do - 
nosiliśmy. Prezydjum  kraju przypom niało 
burm ist-zow i, iż w myśl ustawy o zg rom a­
dzaniu się, podobne pow itania należy na 8 
dni przed tern zgłaszać do w ładz polity­
cznych, i dopiero za zezw oleniem  tych o- 
stalnic.h, Konstytucja je  dopuszcza.

Zbliża się chwila, kiedy projekt reformy 
wojskowej niemieckiej stanie się praw em . 
W Berlinie krzyżują się zdania, dokonyw a­
ją  się obliczenia, staw iają horoskopy. \A e- 
dle rachuby jednej z parlam entarnych ko- 
respondencyj, rozkład sił stron walczących 
byłby, jaki n astęp u ję : Za projektem  w o j­
skowym oświadczy się 202 posłów , przeciw 
niem u 189 posłów . W to obliczenie nie 
wchodzi głos hr. H erberta  B ism arcka, k tó ­
ry zapew ne w strzym a się od udziału w gło 
sow aniu, na tom iast przypuszcza się, 'i g ło­
sować będą za projektem  ks A renberg, 
L ender i Frank z centrum , jak również 
Pachnicke.

Pew ną rolę w korrmmacjach chwili obe­
cnej odgryw a wniosek O arolath-Schonaicha. 
Gdyby rząd zaakceptow ał ten wniosek, 
kom prom is z wolnomyślnymi byłby m ożli­
wy. Tym czasem  Kieler Zeitung w razie 
przeciwnym  radzi wolnomyślnym, aby w 
zw artym  szeregu głosowali przecuv p ro je ­
ktowi rządow em u Krcus Ztg. wyjaśnia, I ; 
wniosek G arolotha i Rósickego, je s t dla jej 
w spółw yznaw ców  politycznych niemożliwym 
do przvjęcia, gdyż w kracza w praw a, bę­
dące udziałem  najwyższego wodza i książąt 
z nim sprzym ierzonych.

N aw iązując do wywodów ks. o ism arcka 
wypow iedzianych w przedostatn iej mciwie 
t. z\v. detmolcfzkiej, do p rzedsiaw L .e ks. 
L ippe-D etm old, puszcza w obieg N ational 
Ztg. następujący pom ysł praw no-polityczny. 
Obok rady związkowej i parlam entu , dorę 
dza stw orzenie trzeciego ciała praw odaw ­
czego, Izby wyższej na wzór senatu  fran ­
cuskiego, izby lu ra jw  itp. S enat niemiecki 
składałby się z pełnom ocników  ksieżąt u- 
dzielnych i delegatów , w ysłanych przez sej­
my państw  i państew ek cesarstw a W obec 
podobnego senatu  m ogłaby R ada związko 
wego doznać przeistoczenia, w tym sensie, 
iż jej przypadłaby już tylko egz ikatywa u- 
chw ał obu Izb, przeszłaby więc R ada zw iąz­
kow a w m i n i s t e r j u m  c e s a r s t w a .  Do

tej pory, jak  wiadomo, m inisterjum  takie 
nie istnieje, a jedyną w ładzą wykonawczą 
cgólnom em iecką obok cesarza, "est k a n ­
ciarz.

T en  to ostatni pornysł stw orzenia mini 
sterjam  cesarstw a, przyczem  byłaby i teka 
skarbu do rozdania, sk łania P reis. Ztg., iż 
przypisuje M iąuelowi au torstw o całego pro 
jektu.

Komisja rew izyjna „ 2 1 “ Izby rep rezen ­
tantów  belgijskich, uchw aliła  8 gł. przeciw  
4 gł. projekt V isarla reformy senatu. W 
mysi tego projektu senat liczyć ma 102 
członków. W ybierają senato rów  ci sami wy- 
boicy, którzy w ybierają reprezentan tów , 
zwycięża zatem  i tyra razem  vote plnral 
nyssenowski. Dzieje się to z tą  różnicą, iż 
do senatu w ybierają tylko ci, którzy p rze ­
szli 80 rok życia, w pruw adzonem  zatem  zo­
stało ograniczenie co do w ieku czynnych 
wyborców, Bierny wyborca w ykazać się musi 
podatkiem  rocznie wynoszącym najm niej 
1500 franków . Niezależnie od senatorów  
w ybieranych w sposób wyżej opisany, 27 
krzeseł w senacie rozdają rady prow incjo 
nalne. Szanse wniosku V isarla ani w Izbie 
nie są jeszcze zapew nione, ani n iew iado­
mo. czy się na to rozw iązanie kwestji zgo­
dzi rząd  3 ee rn ae rla .

S enat uchw alił § 48 konstytucji, w no- 
wein sform ułow ań.u, dotyczący obligatoryj 
nego votum.

Rosyjskie m inisterstw o spraw  w ew nęirz 
nych w ypracow uje projekt reformy policji 
wiejskiej. Dotychczas policję wiejską skła­
dała  rada  gm inna t. z. starszyzna, a skład 
ten zatw ierdzał ispraw nik pow iatu, teraz w 
myśi nowego projektu  organizow ać będzie 
policję w iejską wołość, a zatw ierdzać jej 
skład gubernator.

P ro iesor W łodzim ierz Karićz, ogłosił b ro ­
szurę p. b  : „S erb ia  i związek bałkański-*, 
w której nader nam iętnie przem aw ia za 
zsolidaryzow aniem  się Serbji i Eułgarji. 
S tam bułów , jest zdaniem  au to ra  broszury, 
najtęższym  m ężem  s ta ru  na półw yspie. 
Od Rosji Serb ia  nic nie otrzym ała, i nie 
m a czego się spodziew ać. Już Młiosz O bre- 
nowicz w yraził się, iż w stosow nej chwili 
udow odni p rzed  całą E uropą, iż R osja nie 
przelała ani jednej kropli k rw i-za Serbię. 
P rzeciw ne m niem anie, w myśl którego car 
nosi nazw ę „oswobodziciela**, je s t zastarza­
łym  błędem  historycznym . Serbia srogo od- 
pukuLowała za to, iż jej m ężow ie stanu 
budow ali na łasce carskiej. Przyszłość Ser 
bji spoczywa w tern, aby po iobnie, jak  to 
uczyniła Bułgarja, oparła  się na Zachodzie, 
w szczególności na A ustro W ęgrzech. A u- 
stro-W ęgry  — oto prawdziwy osw obodzi- 
ciel półw yspu. One to przez swoje zdoby­
cze i zwycięzkie posunięcie się naprzód  
po Nisz i Ucskiib odzyskały d±a życia na 
rodow ego Serbię jeszcze wówczas, kiedy 
R osja  była hołdow niczem  księstwem hanów  
tatarskich  Cała h is k r ja  walk Serbji o nie 
podległość, uczy, iż to w sojuszu z A ustrją 
z belgradzkiego paszałyku szerzył się ruch 
na południe  Wszyscy przywódzcy serbscy, 
naw et Karageoi-g nauczyli się sztuki w ojen­
nej w Austrji.

Sym patjom  austrjackim  przeciw staw ia się 
zazwyczaj tz. ideę w ielkoserbską. Prof. Ka 
ricz wyśm iewa ten sztuczny koncept p o lj 
tyczny, w ytworzony przez polityków przy 
stoliku gabinetow ym  który dziś już  nie ma 
racji bytu.

Konkluzją wywodów profesora, który n a ­
wiasem mówiąc, przyznaje się do zasad 
partji radykalnej, i zajm uje w niej w ybitne 
stanow isko, jako były wysoki urzędnik w

m inisterstw ie sp raw  zagranicznych, a potem  
konsul w U esk n b ie ,-— jes t całkow ite, nie 
dw uznaczne z e u r o p e i z o w a n i e  się S e r­
b ji, za przykładem .: bułgarskim . Profesor 
idzie lak daleko, iż gOtówby naw et porzu­
cić przestarzały  kalendarz ju ljanski, i pismo 
niepraktyczne, m urem  chińskim od li ter a tu r 
zachudnio-europeiskjeh oddzielające Serbię. 
Politycznie dążyć winny państw a bałkańskie, 
do sfaderow ania się,, jako  sam oistna całość, 
odporna  na zew nąU / ’ tórej jedu.em ij- 
donioślejszych zadilii byłoby n i t n o p u  
s y c z e n i e  ż a d n e g o  z m o c a r s t w  e u ­
r o p e j s k i c h ,  a 1 e: t a k ż e i R  o s j i d o 
o w ł a d n i ę c i a  K o n s t a n t y n o p o l a .  
To ostatn ie uw ażałby Karicz za zgubo pól 
wyspu, za niem pójść m usiałoby za w ła d n ię ­
cie krajam i południow o slowiańskiem i przez 
zwycięzkiego najeżd: ę. który, jak ongi T u r ­
cy, pozbaw iłby i Serbów  i Bułgarów  kolej­
no niepodległość5

Na porządek dzienny spraw  nie już eu ro ­
pejskich, ale ogólnoświatowych, w pływ a 
kw estja dalszego posuw ania się naprzód 
Francuzów  w Indncninach. Po opanow aniu  
T onkinu  F rancuzi dążą do zdobycia lewego 
brzegu Mekorigu, aiby z biegiem tej rzeki 
prom ieniow ać w c ią t dalej na północ w gó­
rę  i uzyskać wpłyy dom inujący na p row in­
cje chińskie t. z'\v. SzanA  Do -znacz  lego 
lerytorjum  zamekongskmgo ro ść  praw a 
także Syam, nie bardzo skłonny do zrze­
czenia się bez walki pasu  długiego na 50Ó 
km. szerokiego na .500 km -  Akcja odno­
śna ze strony Francuzów  datu je  się już od 
zeszłego roku Itjż  w ypow iedzenia wojny, 
zupełnie nieznacznie, poczęli się oni p o su ­
wać na zachód, a poniew aż Syamczycy nie 
dawali za wygranę, niebaw em  brzegi rzeki 
M ekong stały s ię : teatrem  faktycznej wojny. 
W jednej z donioślejszych utarczek dosta ł 
się do niewoli tubylców kap itan  wojsk fran­
cuskich T lierieux. w innej uddziałek inspe­
k tora  G rosgurin został zniesiony ze szczę­
tem. W obec tych niepow odzeń, F ranc ja  już 
dla sam ego ocalen-i swego uroku zmuszo 
na  była do dem onstrow ania przeciw Sya 
mowi. Na wody ipdochińskie został w y­
słany kontradm irał H um ann na czele eska­
dry, Która bezzw ł cznie rozpoczęła b lokadę 
Bangkoku, u djses&kńktki- Mc-nahi. ';Ro,vhu- 
cześnie jedna  z łodzi kanonierskich francu­
skich obsadziła  wyspy Sam, Kong i Kong 
Salem  Syam nie dał się tak łatw o złam ać. 
Jak wiadomo, po chwilę obecną b lokada 
nie odniosła skutku. Owszem F rancja  je s t 
zm uszoną Jo  dalszych bardziej stanowczych 
kroków. W tym celu udaje  się nad Me­
kong oddział legionu kolonialnego, który 
w ejdzie w O ranie w Aigierji na pokład 
parow ca przew ozow ego „S ham rock11. Blu- 
kada M enam u sprow adza za soba wiele 
kom plikacji. W ielkie niebezpieczeństw o za­
graża chrześcijanom  osiadłym  w Syam ie: 
b lokada bowiem szkodzi chińskim kupcom , 
handlującym  w Bangkoku, którzy teraz  są 
odcięci od strony m orza. Gi to kupcy ła ­
two m ogą nakłonić sfanatyzow ane tłumy 
Jo  rzezi. Skądinąd  Chiny mogą jako suze- 
reu  Syam u w danym  razie zanieść p ro test 
przeciw  akcji fiancaskiej, wym ierzonej prze 
ciw ich w asalow i, przyczem  Svam nieomie 
szkałby ze swej strony, pro testow ać p rze­
ciw m ieszaniu się Chin, których już za 
swego suzerena nie uznaje. Najgroźniejszem  
byłoby w m ieszanie się Anglji, której tajnym  
m achinacjom  przypisują już dotychczasowy 
upór Syamu.

TAJHE DOKUMENTY ROSYJSKIE
w sprawie obsadzenia tronu w B u łg a r/ i usunięcia 

uzurpatora ks. Ferdynanda Koburg.

(Ciąg dalszy).

Co -ie tyczy zjednoczenia Bułgaiji są ­
dzimy, M. kw estia Ja postaw ioną je s t ?:a- 
Y.cześnic. P raw da , ze R ada  w ojenna ounkt 
len zam ieściła w sw ojem  postanow ieniu, 
wszakże czas n a  spełnienie tego jeszcze 
nie nadszedł. Naszcm zdaniem  w tenczas 
dopiero będzie po ra  pom yśleć o zjednoczę 
n iu  Bułgarji, skoro przynajm niej ukonsty- 
tu je  się w mej rząd  oDiekuńczy i trw ały. 
Jeżeli w lak krótkim  odstępie czasu, bo w 
ciągu dwóch lat, już  po trzeba obm yślać 
środki przem iany dotychczasowego ustro ju  
państw ow ego i posiłkow ać się w tym celu 
zam achem  stanu , cóżby się stało  dopi iro 
w obszerniejszych granicach tego księstwa ; 
czy wówczas przez połączenie Bałg&rji 
z R um elją, D ooruczą i M acedonią, nie 
stworzylibyśm y sob>e dobrow olnie drugiej 
R um unii ? R um unii na w iększą daleko 
skalę niż jest obecnie. W ówczas nie po 
mogłyby naw et najgw ałtow niejsze środki, 
w ówczas pow tarzam , sami przyczynilinyśmy 
się do zorganizow ania sław iańskiej Turcji 
i nasze zadanie forow ania sobie drogi na 
w schodzie p rzepadłoby  raz m  zawsze.

Po tak długim  a z?'ozumiałym wykładzie 
generał ostatecznie zgodził się na wszystko.

W czoraj M ikołaj Karłowicz *) p rzedsta ­
wił do najwyższej decyzji nadesłane  przez 
pana wiadom ości i depesze. Nasz pan  i 
w ładca jest niew ym ow nie zachwycony- pań- 
skiem zachow aniem  się i rozkazał zakom u­
nikować panu  najwyższe swoje zadow o­
lenie.

N adeszły tu  bardzo nieprzyjem ne wieści, 
że nadzw yczajni księcia kom isarze wystą 
pili bardzo energicznie przeciwko członkom  
stronn ictw a opozycyjnego. O oow iadają , ze 
na rozkaz tychże niektórzy wydatniejsi o- 
Pyw alele ukaran i zostali cieleśnie, głównie 
dla tego, że bardzo  wrogo występowali 
przeciw ko now eiau porządkow i w Bułgarji 
W Petersourgu  postępow anie takie nie zy 
skało pochwały. Mikołaj Karłowicz obawia 
się odw ołania ztam tąd generała  E hren ro ta , 
jeżeli w iadom ość ta pójdzie do uszów  ce­
sarza, tem  w ięcej, że w tutejszych kołach 
wojskowych nie m a żadnego zgoła po p ar­
cia. P isałem  także I do M ichała A leksan­
drowicza**) i prosiłem  go najuprzejm iej, aby 
raczył zaw iadom ić kom isarzy w swoim o 
kręgu, jak  się w F e te rsbu rgu  zapatru ją  na  
cala tę  sp raw ę i że my zgoia nie sym pa 
tyzujem y z pudobnem  pustępow am em .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z Snroc!:a łr Cieciicina.
III.

Dzień był piękny, n a tu ra  uśm iechała się 
Jo tułaczy, boć niew ątpliw ie taki los nas 
czekał. Zaledw ie skończyliśmy śniadanie, 
weszło trzech p a n ó w : Janow ski, Rolski 
jakiś trzeci, którego nie znałem . Panow ie 
ci wystąpili zaraz z mowami, o ofiarach dla

*) Mikołaj Karłowicz Giers.
**) Michał Aleksandrowicz Hitrowo.

Ojczyzny, o pośw ięceniu dla spraw y pol­
skiej, o walce, jak a  nas czeka i o znanej 
dzielności Polski synów, którym gdy rząd 
narodow y wręczy broń, dokazywać będą 
cudów  waleczności.

Na to odezw ał się Szym ański:
— Kiedy to jednak  będzie, bo w ąlpię, 

żeby Moskale czekali aż zostaniem y v z Uro­
jeni.

P an  nieznajom y oburzył się i doń szersi* 
co odrzek ł: . . . - . r "

— Pam iętaj pan, f e  kto służy w wojsku, 
tem u nie wolno daw ać opiuji lub rzucać 
głupie pytania. .,

Zgrom ił go pan  Janow ski, który sw ą po­
staw ą i zachow aniem  się w zbudzać w nas 
ufność.

— Panow ie, dodał następnie Rolski. p ro ­
szę się podzielić na pięć setek. Pan ie, rzekł 
do lim ie , zróbno pan porządek mipdży 
swemi.

O ile pozwoliło miejsce, uszykowałem  
cały oddział w pięć drobnych grup po siu 
ludzi, poczem p. Rolski w ybrał z nas pię.- 
c iu : m nie, Szym ańskiego, A dam a Polaczka, 
W ładka i Żuraw skiego, niedoszłego ju n k ra , 
zalecając nam  wszystkim baczność, o s tro ­
żność i trzym anie się grom ady.

— Macie po 50 rs. na potrzeby konie­
czne, na wikt i na żołd, kto zaząda. Pójdź­
cie do następnych k o lo ji: M a r y s i n a ,  L u -  
d w i n o w a,  P o p o w a  i M a 1 i n v. W Ma- 
rysinie umieścicie dwfs setki a pan  X. (to 
niby ja) obejm ie naczelne nad  wami do­
wództwo i w jego też ręce składam  150rs. 
A teraz moi bracia, doDóki nie posiadam y 
broni, pozostaniecie tam  do dalszego roz­
kazu. Są to dla was zimowe leże. M arsz!

Pom aszorow aliśm y. Droga me trw ała  d łu ­
go, bo kolonje wyżej wym ienione leżą p ra ­
wie obok siebie, wyjąwszy Fopow a, który 
od Serocita oddalony o półtony mili.

W kroczenie r.asze do Marvs>na przyjęte 
zostało radośnie. Zbiegły się wszystkie ko­
biety, dzieci, w ieśniacy czyli tak  zwani k o ­
loniści n ie  brali w tem udziału ,i później 
też, zwłaszcza po schwyceniu pułkow nika 
Padlew skiego w ystępow ali w  śledztw ach 
w Cytadeli przeciwko pow stańcom  Płockie 
cało byłe nadzwyczaj niefortunnie . ob-ane 
jako teren du walki, bc ponow nie dziedzi­
ce pow yjeżdżali, dyvorv stały pustkam i i n ie ­
jednokro tn ie  niem ożna było dostać naw et 
kaw ałka chleba.

T u  rów nie należy mi uczynić zarzut pp 
rządzącym  dla czego k u r p i e ,  ten lud .tak  
dzielny tak bohatersko w ystępujący w r. 
1830, nie zostały wcale wciągnięci dosprzy- 
siężenia. W prayvdzie ajenci generała  Mie­
rosław skiego, jeździli i agitowali w p łock-iem 
lecz nie by ła  to już  pora, bo pow stanie 
wybuchło.

W  koionjach nie byliśmy zgoła hezpie- 
ezn: , leżały bowiem  przy głównym  w ojennym  
trakcie pom iędzy m ias tam i: Serockiem. P u ł  ■ 
tuskiem , Nowym m iastem , Nowym D w orem , 
Niew’klą, a w dodatku jeszcze mieliśmy 
blisko M odlin .,.

Można sobie więc wyobrazić, jak i to  był 
ciężki obow iązek czuwać nieustanm e, aby 
nas we dfaie lub w nocy nie napad li Mo­
skale. Gdziekolwiek zw rociłc się oko, w szę­
dzie niebezpieczeństw o, jed en  tylko Szy­
m ański, usadow iw szy się w Popow ie, o to ­
czony był dokoła lasem  i mógł się ukryć 
swobodnie.

Skoro znaleźliśmy się na m iejscu, na o- 
wem  z i m  o w e m l e g o w i s k u ,  p rzede- 
wszystkiem trzeba było zabezpieczyć ży­
wność i kw aferę dla nowozaciężnycb. S ppu 
w a ta poszła gładko, każdy z gospodarzy

OiCIEC SALEZY.
OPOWIADANIE ZŻYCIA ZAKONNIKA.
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a z im ie rz a  | | |a l o z e \ \  .skiccjo.

(Ciąg dalszy).
— T ak, tak, nie żartuję, postanow iłem  

więcej nie hodow ać róż — dodał po chwili, 
bo one m nie od rozpam iętyw ania odwodzą. 
Nie mogę przy nich myśleć o m odlitw ie — 
w yszeptał półgłosem .

S tałem  zadziwiony i milczący, nie m o ­
gąc słów kapłana zrozumieć.

— W ierz mi — m ówił Ociec Salezy
w n atu rze  ludzkiej jest złe, nad którem  
pracow ać trzeba, wykorzeniać i przez całe 
życie nad  niem pracow ać. W łaśnie dlatego 
nie zajm uję się różami, bo one mnie na 
drogę występku prow adziły.

Nie rozum iałem  słów  Ojca Salezego. Z a- 
d: wałem  sobie w duszy pytanie jakim  spo­
sobem  róża może przywieść do złego.

— Zresztą — myślałem czy ten za- 
konn'k może być złym, czy w tej duszy 
mógłby się mieścić cień złego postępku?

Ksiądz Salezy odgadł m nie, dom yślił się, 
że w ażę w myśli, jego św iętą praw ie postać, 
z widmem złego, o którem  mi w spom niał 
i dlatego przyszedł z pomocą, i z uśm ie­
chem  łagodnym  m ów ił d a le j:

— Każdy zzłowiek rodzi się s łabą  isto­
tą, a yv duszy m ieszczą się zarody złego. 
Bądź pew ien, że gdy nad sobą nie p racu ­
jem y, pozw alam y, aby złe, którego zarodki 
ze sobą przynosim y rosło wraz z nam i, to 
z czasem walka stanie się trudną , tak, że 
choćbyśmy później całą wolę naszą użyli, 
choćbyśmy się całą siłą b ron ili, prędko 
przyjdzie, znażem e, a złe górę weźmie.

Położył m i rękę na  ram ieniu  i m ówił d a ­
lej z łagodnym  uśm iechem  n a  twarzy.

— Nie p ragnę mówić ci m orałów , ale 
jako najlepszy przykład opow iem  hislorję 
z życia m ojego, a sam p rzekonrsz  się 
ile natura ludzka ma do złego pupędow . 
Rodzwielska opieka bacznie czuw ając, to 
złe jakie w nas wszystkich jest, przyciera, 
lecz potem , gdy sam i nie zw racam y uwagi 
na siebie, n a tu ra  słaLa człow iaka pow staje, 
bun tu jąc się i "łe górę bierze

Zam yśliłem  się nad  tern.
Ojciec Salezy spojrzał na  m nie i zachę­

cony uw agą mówii dalej, a słow a jego p rz e ­
konyw ające wlewały, taką we mnie w iarę 
i trafiały prosto do serca, że w praw iły mnie 
w głęboką zadum ę.

— Tak, tak i ja  byłem  młodym — mó 
wił ksiądz — m iałem  m atkę i kochałem  ją  
Lecz nie mówmy o niej, daw ne to dzieje, 
mówmy o tem, co w łaściw ie za przykład 
tob ie  posłuży. Co p raw da te w spom nienia 
serce  ran ią , lecz dziw na rzecz, jak ie  te r a ­
ny przyjem ne.

Łzy spłynęły po zżółkłych policzkach Oj 
ca Salezego.

U całow ałem  rękę tego siwego starca, pła 
czącego na  w spom nienie m a tk i . . .

Po chwili ojciec Saiezy m ów ił już  sp o ­
ko jn e .

-  Otóż od dzieciństwa jedno  złe, jak ie  
m nie zawsze trapiło , była niezm ierna pory­
wczość. Choć posiadałem  serce dobre, je-, 
dnak gdy m nie kto zaczepił, lub miłość 
w łasną zadrasnął okazywałem  gniew stra ­
szny. niepoham ow any. P racow ano nadem ną, 
starano  się pow strzym yw ać, m atka nie szczę­
dziła rad  i kar

O ddany zostałem  do szkół. Towarzysze, 
którzy najlepiej um ieją dostrzedz ułom no 
ści nazw ali m nie „złośnikiem**. Nazwa ta 
przyprow adzała m nie często do rozpaczy. 
Nauczyciele przem aw iali du mego rozum u 
i zdaw ało się w szysfki m, że wyleczyłem się 
z tej wady.

Przeszło wiele lal, ukończyłem  szkołv a 
rozum m iał na zawsze złem u kres o sta te ­
czny położyć.

Stawszy się dorosłym, mniej zw racałem  
uwagi na siebie. A gdy erwałtowność wy­
stępow ała, nie chciało mi się walczyć ze 
sobą, czynić sobie z daw nem  złem  kło­
potu.

Ojciec Salezy zatrzym ał się w opow iada­
niu, zaczerpnął pełną piersią pow ietrza, 
jakby, chcąc sił nab rać  do dalszej opow ie­
ści

— Aż przyszedł dzień jeden, było to b ar­
dzo daw no, lecz ja  go pam iętam , bo w nim 
doświadczyłem , jak  silną je s t porywczość w 
naturze m o je j. . .

Mieszkałem na wsi, dzierżaw iłem  m ajątek, 
rodzice już wtedy nie żyli

Przy m nie m ieszkała siostra m oja. M łoda 
osiem nastoletnia oziewczyna, po skończenia 
pensjonatu , przyjechawszy na wieś, wniosła 
mi pod strzechę cały zasób kochającego 
serca.

Przyszła jak piosenka do mej sam otni i 
z nią zajrzały chwile praw dziw ego szczę­
ścia. — Dawniej po pracy me m iaiein do 
kogo ust otworzyć, sąsiedztw a były odda­
lone, nudziłem  się przeto strasznie. Z jej 
przyjazdem  * objęciem rządów  gospodar­
stw a kobiecego, czutem . że dopiero teraz 
zaczyna mi być dobrze na świecie.

O milę odem nie zam ieszkał znajomy mói 
dawny tow arzysz la t dziecinnych. W łady 
sław , byw ał u m nie J a w iie j  dość rza&ko,

obecnie,, gdy siostra przyjechała, co raz czę­
ściej. S tosunek jego z siostra był poufały 
przyjąć1 jlski, wreszcie po kilku m iesiącach 
W ładysław  poprosił o jej rękę i slub był 
już  naznaczony. Ona w idziała w nim, szozę- 
ście swoje, tak jak  on w  niej.

Lecz przyszedł dzień, w którym  stało się 
w ielkie n ie szczęśc ie ...

T u  Ojciec Salezy przerw ał nagle opow ia­
danie i w estchnął głęboko.

Ja słuchałem  zaciekawiony.
Otóż pojechaliśm y w sąsiedztwo na im ie­

niny. Młodzii ż baw iła się ochoczo, kielich 
szedł za kielichem. R ozbierano różne kw e- 
stje. Dysputy były co raz żwawsze, co raz 
głośniej w ypow adano  zdania, a jed en  dru 
giego o swojej słuszności krzykiem chciał 
przekonać. Sam nie wiem o co posprze­
czaliśmy się z W ładysław em . Spierając się, 
przy wyml tnie zdań, wziąłem słow a jego 
za obrazę. Krew zakipiała mi w żyłach i 
wyzwałem  go na pistolety.

Cnciałem  zadosyć uczynienia od tego co 
śm iał m oją miłość w łasną zadrasnąć. Pudo- 
chocony winerń pragnąłem  natychm iasto­
wego pojedynku.

( Ciąg dalszy nastąpi).



przyjął bez szem rania nowych do dom u 
sw ego, obow iązując się za o p ła tą  jednego 
złotego, t. j. 15 kopiejek od osoby dziennie, 
żywić lokatorów . Mnie przyjął do siebie sam 
p a n  Sołtys, człowiek niemłody, podobno da­
w ny wojskowy Syn jego, dzielny Maciuś 
la ta ł jak  oparzony po ulicy ciesząc U.ę że 
dosta ł za towarzysza polskiego naczelnika. 
C hłopak tak cię zaraz do m nie przywigzał, 
ż e 'n ie  odstępow ał ani na chwilę i wielce 
mi dopom ogał w czynności. U rządziłem  też 
straże  na  czterech rogach całej przestrzeni, 
m ieliśmy bowiem dwie ulice w kolonji Ma­
ry sinie, idące równolegle do sienie. Z je ­
dnej strony przytykały do głównego, rzą­
dow ego, wojennego trak tu , prow adzącego 
do fortecy Modlin, z drugiej łączyły się z 
lasem  Najważniejsza rzecz, w co tu  uzbro­
ić m oich zuchów, i czy rzeczywiście uzbroić 
trzeb a  koniecznie? N aradziłem  się w tym 
względzie 7 sołtysem i panem  wójtem, kto 
rzy mi oświadczyli, że kiedy Droni niem a, 
dość będzie dać straży po grubym  kiju, 
ż e b y  i c h  p s y  w i e j s k i e  n i e  p o g r y ­
z ł y ,  bo o bronieniu się przeciw  Moskalum 
mowy ayć nie może.

-  Jeżeli zechcą —  m ów ił w ójt, — przyj­
d ą  sześciom a drogam i, zaleją kulonją i 
wszystkich w; łapią.

P o n h w aż  u p. W ójcickiego najbogatsze- 
■o kolonisty, znajdow ała się kuźnia, gdzie 

opraw iano kosy i kuto piki i noże dla nas, 
p rze to  zapytałem, czyby -nie zbroić w  kosy 
posterunków

-  Daj pan pokój — rzecze sołtys, — 
także to i ko&y. Kosy, panie, pow inny być 
sieczkarniane, op iaw ne na  dębow ych trzon ­
kach a  nie zwykłe, do koszenia traw y. U- 
derzysc pan w łeb m oskala i kosa pęknie, 
bo to  ich łby tw arde jak  kam ienie.. Kiedy 
byłem  raz w Nowym dworze, to widziałem 
n a  w łasne oczy, jak  dw óch kacapów  biło 
cię w łby obuchami od siekier, a jeden 
drugiem u nie zrobił żadnej krzywdy, tylko 
co paln ie  w łeb, to coś zaohuczy jakby w a­
lił w papierow e pudło.

S tanęło  w.ęc na  tem , ze posterunki do ­
s tan ą  grab? kije i zm ieniać się będą co 4 
godziny. Ustawiłem  ich w m iejscu Dezpie 
cznem , nakazując, ny obcnodzili drogi pola 
kryjąc się starannie.

T ak  m inął pierw szy dz- iń  i zbliżyła się 
noc.

(C ity7 dnisey nastąp i)

C l i o ł e r a ^

jakkolw  iek upłynęło już  pó łm iesiąca l,pca 
i szybk:'m krokiem , zbliżamy się ku dniom 
chłudniejszynr, a skutkiem  tego obaw a cho­
lery zmniejsza się stopniow o, w iadom ości 
jak ie  nadchodzą z Europy, wcale nie są b a r­
dzo pocieszające.

W  południow ej F rancji cholera na serjo' 
się zagnieździła i objęła cały pas nad m o­
czem Śródzicm nem . G rasuje w T u lo n it, 
Marsylji, obecnie ukazała się w Nicei i M on­
te Carlu.. W tem  ostatnienr m iejscu zw o­
lennicy ru iaty  i Ircnte et guarenia, rozpierz­
chli się w jednym  dniu, gdyż sam em i ekstra 
pociągam i przeszło 4000 osób wyjechało.

Pojedyócze w ypadki notow ano praw ie 
we wszystkich m iejscow ościach dep artam en ­
tu A lp e s  M artim es.

Skutkiem  tego rząd y : niemiecki, w łoski 
i belgijski, jako najbliżej interesow ane, za­
rządziły na g ran icach , najostrzejsze środki 
ostrożności i jest nadzieja, że cholera nie 
posunie się do środka E uropy.

Groźniej się r z ec z  przedstaw ia  ud granicy 
w ęgier1 kiej i rosyjskiej.

Na W ęgrzechj co praw da, pojawiły się 
tylko spodaryczne w ypadki w k o m ita tach : 
szatm arskim  i beregslrim. Rząd przytem  nie 
cofa się przed zastosow aniem  drakońskich 
zarządzeń  i miejscowości zakażone otacza 
a a  w et kordonen w ojska !

Jest to jedyno sposób, aby pierw iastek 
zarazy nie rozchodził się dalej i zastosow a­
ny pi zeszłego roku w Krakowie przy ulicy 
św. W aw rzyńca, wydał dodatnie rezultaty .

U siłow ania w ładz węgierskich, świadczą 
wymc wnie, iż zdrow otność ludności i ochro­
n a  przed  zaraza, troskliw ie je  zajm ują i ro ­
bi w szrstko m użebne, dla jej zlokalizowa­
nia. Z tej więc strony, możeby więc być 
n aw e t zupełnie spokojni.

P ozostaje  nam  Rosja. W edług wykazów 
urzędow ych, czternaście gubernij podległych 
je s t epidemi, a w tej liczb ie : podolska i 
okręg besarabski. sąsiadujące z Galicją. W 
gubern j' podolskiej, liczba zapadnięć w yno­
si ty goJn io"’o od ‘200 — 300, a w okręgu 
besarabsk i dosięga cyfry 100. Inne. eubei nje 
przedstaw iają  daleko mniejszy procent, k tó ­
ry sie tak fe  zmniejsza stopniow o.

D la Galicji rzeczywiste niebezpieczeństw o 
grozi tylko od g-tLei nji podolskiej i okręgu 
besarabskiego. Na początku wiosny, p rzy­
darzyły się sporadyczne wypadki w paru  
w siach galicyjskich leżących w bliskości 
granicy rosyjskiej. Dzięki natychm iastowym , 
duraźnym  zarządzeniom  nam ieątnictw a lwow­
skiego, złe stłum ione zostało w samym za­
rodku  i od trzech tui. sięcy panuje w tam - 
t ch stronach  spokój, a sLan zdrowotny me 
p izedstaw ia  mc do życzenia.

Z nastaniem  jednak  °wąey<,n da , cholera 
ła tw o  się m nże w zm ódz na  Podolu rosyj- 
skiem i stam tąd  znow u przedostać się do 
Galicji Ryć może, iż ten  w ypadek nie na­
stąp i, gdyż w po rów naniu  z rokiem  zesłyn , 
epidem ja nie tak  gw ałtow ie Dostępuje i na- 
w it  w południow ej F ra n c a  zabiera s to su n ­
ku dość m ałą liczbę ofiar, ale, jak  p o ­
w iada przysłow ie: „strzeżonego. P an  Róg 
slrzuże“ i nie przeszkodziłoby ric , gdyby 
zarządy gm m ne postarały  się polecenia n a ­
m iestnictw a zastosow ać w obecnym czasie.

O de wiemy, w pow iatach przytykają­
cych do guDernj! podolskiej, panuje  w zoro­
wy ład  i porządek, a starostow ie ścisłe p rze­
silzegają  przepisów  i kto się m e stosuje,

karany byw a wysokiemi grzywnami. Dzięki 
tem u, jak  wyżej powiedzieliśmy, cholera  m e 
rozszerzyła się i ludność została ocaloną od 
strasznej klęski.

U trzym anie ulic i placów  w czystości, p o ­
lew anie rakowych wodą,, kopanie studni ze 
zdrow ą w odą do picia i częste czyszczenie 
dołów  ustępow ych, są  pierw szem : zarad- 
czerni środkam i, w pływ ającem i n a  pow strzy­
m anie epidernji.

Jest w szek ie  praw dopodobieństw o, że w 
tym roku gość azjatycki vrcale do nas me 
zawita, ale oDowiązk!em jest zarządów  gmin­
nych i miejskich; aby postarały  się o wię­
kszą czystość W każdym razie przyniesie 
to korzyść pod względem  bygienicznym i 
śm iertelność zwykła, znacznie się zm niej­
szy

Przypowieści afrykańskie,

i i i .

Do dwóch przypowieści afrykańskich, po 
w tórzonyeh tu  na tem  m iejscu za Stanleyem  
a  zebranych przez tegoż nad stokam i A ru- 
wini i w Ugandzie, dorzucam y trzecią, ro ­
dem z krainy zuiusów, opow iedzianą przez 
zulusów , opow iedzianą przez Jerzego Lefe- 
y ie  w  Eevue des łtevues. Ma ona tę  wyż­
szość ponad  poprzedniem i, iż wymieniony 
podróżnik nie sta ra ł się jej upiększyć sty­
lem  własnym , ale p o d a ł ją  w tej samej 
formie, w jakiej ją  o trzym ał z ust naczel­
nika jednego  z plem ion zulusów, Tolla, to ­
warzyszącego mu w .r/p raw ie  ku jeziorow i 
N 'gami.

Przypow ieść ta  b rzm i.

Poczciwy słoń.

Ongi, daw no już  tem u bardzo, przed la 
ty i laty, przed m iesiącam i i m iesiącam i, 
zanim  ..eszcze król R ’hoeni nad wolnymi 
panow ał zuiusam i, poczciwy słoń zamie- 
.zkiwał krainę K alahari. A słon to był sil 

ny bardzo, bardzo rozum ny i litościwy 
bardzo.

' T ak  był dobrym  poczciwy s ło n , iż prze 
chodząc lasam i pochylał grzbiet, aby nie 
łam ać gałęzi. Gdy rzekę przebyw ał w bród, 
czynił to jak najostrożniej, byle nie zmącić 
złotego p asku i różnych kam yków dna, 
nyle nie zranić szeroko na spokojnych w o­
dach rozkw itłego nenufaru .

T ak  był dobrym  poczciwy słoń. że ukry­
w ał się, aby nie straszyć czarnej pantery , 
gdv o św ietle księżyca schodziła poić się u 
żródlisk, bijących wśród palm .

Zdarzało się , iż poczciwy słoń spntykal 
tygrysa w pogoni lasam i za antylopa lub 
potężnego w ęża obrzw ładniającego wzrokiem 
królika skalnego; i o taczał opieką swoją 
królika i an ty lopę, nie czyniąc jednak  nic 
złego ani tygrysowi, ani wężowi potężnem u. 
Pocibszał małpy,’ płaczące n a  szczytach palm  
kokosowych w noc księżycową, a gdy po­
w racał z pustyni, baczył, aby uderzeniem  
szerokich uszu swoich nie zmiażdżyć roju  
ow adów , k tóre go niby kłębam i brzęczące­
go pyłu otaczały wkoło.

Gwóż pew nego dnia poczciwy słoń, silny 
bardzo, bardzo  rozum ny i m iłosierny b a r­
dzo, zapragnął przekonać s ię , czy mu też 
zachow ają w dzięczność za dobroć jego dla 
stw orzeń i rzeczy, pow ędrow ał nad rzekę 
Tugela w krainie wolnych zulusów.

1 zanurzył się w czystej, przezroczej w o­
dzie, edzie kwitły nenufary, gdzie pływ ały 
ryby błękitne, gdzie potężne węże okrągłe- 
mi głow am i z poza kamieni wyzierały, a 
dosięgnąw szy p rądu , zatrzym ał się...

I oto w net chłodniejszą stała się woda, 
aby orzeźwić ciało jego, w długim  pocho­
dzie pokryte potem  i kurzaw ą. Ogrzały się 
piaski dna, aby ciepłem  otoczyć nogi jego, 
chłodem  wody zziębnięte. W ielkie nadbrze­
żne drzew a rozchyliły nad  nim gałęzie, aby 
go osłonić przed słońcem  południa, gdy 
rośliny w odne wspinały się na łodygach ku 
ustom  j"ego, aby jeść m ógł nie schylając 
głowy.

T łum em  na brzegach otoczyły go żebry, 
króliki i antyloDy, aby nowiny z krainy je ­
go K olahari opow iadać, a że zamyślony był 
i smutny, uczepione na drzew ach małpy 
najpocieszniejoze w ypraw iały harce, by le go 
ruzweselić.

Poczciwy słoń szczęśliwym był bardzo.
Nagle bolesne poczuł ukąszenie w nogę 

N apadło go zwierzę zjadliw e, krukodyl: 
poczciwy słoń zanurzył w wodzie trąbę i 
pochw ycił krukudyla.

Zrazu chciał zmiażdżyć go pod szerokie- 
mi stopami swojemi, ale w net ,pojął, iż wo­
bec wdzięczności stw urzeń i rzeczy należa 
ło mu p rzeb aczy ć ; rzucił w wodę w stręinę 
zw ierzę1, pokłonił się krainie w olnych zulu­
sów  i odszedł.

KRONIKA.
K alendarz . Dzl*: św. H en ry k a ; ju tro : N. P  

Marji Szkaplerznej.

K aien d arz  m yśliw ski. W lipcu polować woIud 
na jelenie, rogacze, przepiórki i gołębie (ort ló-go;, 
p łe tw o  woJne i błotne.

K alendarz  ry b a  kl. W lipcu nii wolno łowić 
tylko raka samicy. Złowione ryby i rfltki muszą mieć 
nuaię przepisaną. Wszystkie ryby idą dobize na wę­
dkę, s„czeEólnie zrana i wieczorem, po drobnym de­
szczu i przy zachmurzouem niebie

Korpusy wakacyjne. Lwowskie T ow arzy­
stwo korpusów  wakacyjnych w prow adza  w tym 
roku  nowość, tworzy bowiem oprócz korpusu  
chłopców, także korpus dziewcząt. Myśl ta jes t 
bardzo szczęśliwa i zasluguie na  pełne uzna ­

nie. W  tym roku będzie u tw orzonych dziewięć 
oddziałów po 100 chłopców i dw a oddziały 
dziewcząt także po 100. Chłopcy oczywiście 
urządzać  będą  wycieczki dalsze, dziewczęta 
bliższe, a zabawy zastosow ane będą do w a r u n ­
ków hygienicznyeh.

Towarzystwo wydało także dokładny regula­
min, obowiązujący nauczycieli, jako k ierow ni­
ków korpusów. Regułami: ten  zawiera bardzo 
dokładne wskazówki, w jaki sposób mają się 
wycieczki, giy, gimnastyka, mcsziry  i t d. o d ­
bywać, a nadto znajdujemy tam ogólne posta ­
now ienia  bygiemczne.

Korpusy wakacyjne sa instytucją, powstałą 
w najnowszych czasach i mają baidzo  doniosłe 
znaczenie.

Nie od rzeczy zdaje się będzie przypomnieć 
jeszcze raz, jaki jes t t el korpusów  i jaiuemi 
środkami T o w a rz y s tw o 1 dąży dó wytkniętego 
celu.

Instytucja korpusów wakacyjnych m a n a  ce­
lu podnieść fizyczny i moralny rozw i" młodzie­
ży szkolnej,  budzić w niej ducha  karności,  
zgody i koleżeństwa, krzewie zamiłowanie do 
gier i gimnastyki,  -Wreszcie chronić  od zgubne­
go wpływu ulicy i rozluźnienia, n a  jakie m ło ­
dzież, pozostawiona samej sobie podczas wa- 
kacyj, najczęściej jesi narażona — słowem, za- 

• dan iem  korpusu wakacyjnego j e s t : uczynić ogół 
młodzieży większych . miast uczestnikami choć 
w części tych ko/zyści 4>edagogioznych i hygie- 
nicznych, jakie przedstawiają kolnnje w aka­
cyjne.

Środkam i zaś ao  osiągnięcia powyższego ce­
lu, prócz moralnego oddziaływania nadzorują­
cych młodzież kierowników, s ą :  wycieczk,, d łu ­
gotrwałe  pocl.ody, musztra, gry ruchliwe, g i ­
m nastyka i kąpiele.

Setki młodzieży pozostają przez wakacje we 
Lwowie, nie każdemu bowiem chłopakowi do- 
zwolonein jes t  używać na wsi rozKoszy w a k a ­
cyjnych, to tez dia tych Korpusy są prawdzi- 
w em  dobrodziejstwem. Że w tym roku dzia 
jalność Tow arzystw a może być tak wydatna, 
zasługa to w pierwszym rzędzie pani M a r- 
c h  w i e k  i e j ,  która u rząd zen b m  festynu, sporo 
przysporzyła funduszów, Oprócz lego wpłynęły 
liczne datki, a spodziewać się należy, że i w 
ciągu wakacyj publiczność nasza nie zapomni 
o korpusaćh.

Konkurs. Wydział krajowy rozpisuje kon- 
k.irs n a  jedno  s lypendjum, w kwocie 100 (stu), 
złr. w. a., z fundacji „Franciszka  Steczkow­
skiego z Ja s ła" ,  przeznaczonej dla uzdolnio­
nych robotników  (rzemieślników) , którzyby 
chcieli kształcić się dalej w obranym zawodzie, 
po za ob rębem  miasta Jasia. P ierwszeństw o 
mają robotnicy (rzemieślnicy), urodzeni w  Ja  
śle, a tylko w braku takich będzie moglu być 
n adane  innem u kandydatowi. Kandydaci,  ubie­
gający się o to stypendjiim, winni, najdalej do 
10 s ierpnia  1893 , wnieść podania  swe do W y ­

działu krajowego i doiąc/yć do nich : św ia d e ­
ctwa m o d zen ia  i chrzlu, świadectwo m ora ln o ­
ści, świadectwo ubóstwa i poświadczenie naby­
tego dotychczas zawodowego uzdolnienia. Do 
podań  winni również dołączyć kandydaci pi­
sem n ą  deklarację, iż w razie imyskania stypen- 
djum, po wykształceniu się, będą wykonywać 
swoje rzemiosło w kraju - p .zez lal dziesięć.

Pierwszy pociąg specjalnej linji kolejo­
wej prowadzącej od toru' kolei ezerniowieckiej 
n a  plac powszechnej Wystawy kiąjowej, pu ­
szczony będzie p raw dopodobn ie  w dniu 15 go 
sierpnia r. b. W czoraj właśnie w obecności 
przedstawicieli dyrekcji 'kolei państwowej pp. 
nadniżyniera  W exa  i inżyniera Motylewskiego, 
nastąpiło ostateczne wytyczenie Irasy. Budowę 
objął p. Lewiński.

Sprowadzane dutad z zagranicy, a spoty 
kanc niemal n a  każdym kroku wagi i krzesła 
autom atyczne, ustąpią nareszcie w yiobom  swuj 
skim. P, Stankiewicz, ślusarz lwowski obok 
innych w yrobów  z dzicd-.iny ślusarstwa, zamie­
rza dać też na  W ystawę ' lwowską swoje wagi 
autom atyczne do w ażenia  osób (ciężar ważące­
go się zostaje cyframi odbity i niezzwłoczme 
wręczony), oraz ki-zesla automatyczne dla uży­
tku publiczności, otwierające się za wrzuceniem 
drobnej kwoty, znane już z wielkiej praktyczno- 
śoi na wielu zagranicznych wystawach. Ilość 
takich krzeseł dochodziłaby do 2 .000  sztuk.

Przedsiębiorcy wszelakich widowisk, aerc
nauci, jeźdźcy zawodowi-1 na  bicyklach, iinures- 
sariowic trup i o rk n s t r  różnych, zgłaszają się 
dzień po dzień do dffiSkcji W ystawy lwowskiej 
z rozmailemi propozycjami. Dyrekcja, j ile po­
chodzą one z zagranicy,1-' zostawia je  na razie 
bez odpowiedzi.

Uokto-yzacja w Uniwersytecie we Lwowie 
otrzymali stopień doktorów praw : pp A braham 
Landes z Kopyczyriico I. S tefan Jan  Gięglewicz 
z Jasła. 1:

Na dochod stacji ratunkowej we Lwowie
odbędzie się -—  jak siv' dowiadujemy z kompe 
tenłnego źródła, z końęem tego tygodnia w tea ­
trze lir. Skarbka przedstawienie operowe, które 
niezawodnie zapełni salę teatralną. Przedstaw,o- 
ną będzie Halevyego „Ż ydów ka" , a  współudział 
przyrzekli .artyści tacy ! jak pani Pawlików-No- 
w akowska i p. Mateusz' Schlaffenberg.

I. zjazd Koleżeński;byłych uczniów wyższej 
szkoły realnej we Lwowie, którzy ją  ukończyli 
w r, 1873, odbędzie się we Lwowie w dniach 
15, 16 i 17 b, m  z 'Udziałem ówczesnych, a 
żyjących jeszcze dziś profesorów. Zauważyć n a ­
leży, iż uczestnicy zjazdu byh pierwszym ucznia 
mi 7 klasy, powstałej wówczas w lwowskiej 
szkole realnej po zaprowadzeniu  egzaminu do j­
rzałości. Inne  szkoły realne w  kraju dopiero 
później uzupełniono 7 klasą biuro komitetu, 
na  którego czele stoi p. Tadeusz  Dybowski, 
zn a j iu je  się n a  ul. L eona Sapiehy 1. 7.

Roman hr, Wodzick: zmarł wczoraj w  Ko- 
ścielnikach.

Pożegnanie, w dniu 29 czerwca b. r. ze­
brało się nauczycielstwo ok-ęgu stan is ław ow ­
skiego i tlumackiego "w biurze ustępującego 
c. k. inspektora okręgowego p. Tadeusza  Ki­
larskiego, aby go pożegnać i podziękować mu 
za opiekę, jaką  otaczał nauczycielstwo obu wy­
żej wymienionych okręgów.

Najsarnprzód przemówił do inspektora p, W ła ­
dysław Kudelski, k ie to w n k  szkoły im. Czac­
kiego w Stanisławowie, jako prezes komitetu 
zajmującego się uroczystem pożegnaniem u s tę ­
pującego na własne 'żądanie przełożonego, i po

dłuższej i ciepłej p rzem owie wręczył mu ozdo­
bny adres  w formie książkowej, a wykonany 
artystycznie w znanej w kraju firmie introli­
gatorskiej Getrhza we Lwowie Kartę tytułową 
zdobił u góry portre t  p. inspektora otoczony 
w ieńcem wawrzynowym, a u dołu zaś znajdo­
wał się widoczek szkoły wiejskiej. Środek k a r ­
tki zajmował napis następujący : „Nauczyciel­
stwo ludowe okręgu stanisławowskiego i tfu - 
maekiego sw em u czcigodnemu inspe torowi p. 
Tadeuszow i Kilarskiemu w dniu pożegnania  na  
pam iątkę" . N a kartach bvły umieszczone p o d ­
pisy przeszło 150 nauczycielek i nauczycie] 
obu okręgów

N astępu1" przemawiał ks. Emiljan Abrysow- 
ski w imieniu katechetów miejscowych, juko- 
też duchow ieństw a zamiejscowego spełni-.jącego 
funkcje nauczycieli religji w szkołach swojej 
parafji ; żegnając ,  dz iękow ał,  iż ustępujący 
p. inspektor potrafił ocenić misje katolickich 
księży, zatrudnionych jako naucz., ciele rtligji, 
przy pnjedyńc/yeh szkołach.

Później zabrał głos po rusku w imieniu n a ­
uczycielstwa wiejskiego p. Mateusz Koziak, na­
uczyciel z Jamnicy i dziękował za szczere o p ie ­
kowanie się sprawani materjalnemi nauczyuei- 
s 'w a, za bezstronne i sprawiedliwe ocenianie 
ich czynności z uwzględnieniem nieprzyjaznych 
nieraz w a iu nk ów  miejscowych i za obronę  n a ­
uczycielstwa w radzie i poza radą.

Z kolei czwarty przemówił wiceprezes T o ­
warzystwa pedagogicznego p. Eogenjusz Skli- 
wa, nauczyciel szkoły iin Mickiewicza w S ta­
nisławowie i w swojej dłuższej mowie zazna 
czyi, że Towarzystw o pedagogiczne, które stoi 
niejako n a  straży moralnych i inaterjahiych 
interesów nauczycielstwa ludowego, śledziło ba 
cznie czynności inspektora i z przyjemnością 
wyraża na  tern miejscu podziękowanie za usi­
łowania w kierunku podniesienia powagi stanu 
nauczyc elsKiegc, dodaw anie  otuchy nauczycie­
lom do dalszej pracy na pożytek kraju i ojczy­
zny, za szczere popieranie kolek pedagogicznych, 
zakończył ją  słowami pożegnan.a  „Kiedy od­
jeżdżasz bywaj zdrów, a o nauczycielstwie tak 
jak dotąd dobrze m ó w “ .

N a koniec przemówił w imienfu nauczycieli 
małomiejskich p. Antoni Blachowski kierownik, 
szkoły z Halicza; w! imieniu nauczycieli okręgu 
llumackiego p. Ignacy Hussakowski, kierownik 
szkoły z Tłum acza, a p. Maks. W eissberg , kie­
rownik szkoły izraei. poi. w Stanisławowi, ' w 
imieniu swoich nauczycieli.

Na każde z p rzem ówień odpowiedział p in­
spektor z o sobna  z wlaści vą mu swadą, dzię­
kował wszystkim za uznanie wyrażone przez 
usta mowcow, oświadczając, że dzień ten zali­
czy oo dni najpiękniejszych w żymi swojem, 
a zarazem zapewnił wszystkich zgromadzonych 
o swojej życzliwości i zarazem przyrzekł popie 
rać nauczycielstwo i w przyszłości, jeżeli nie 
czynem, to przynajmniej radą

Tak zakończyło się tu uroczyste pożegnanie 
przełożonego, który w tak krótkim czasie po­
trafił sobie zjednać swą bezstronnością  i sp ra ­
wiedliwością serca swych podw ładnych, a z a ­
pisze się ono na długo w ich pamięci i ser 
cacli.

Dziwoląg. W H utaczad i ,  w powiecie stryj- 
skim powiła kobieta 24ć  lal iiez.ąca bliźnięta 
pici żeńskiej w klatce piersiowej zrośnięte , z 
dw iema glowani'  i dwiema parami rąk i nóg. 
Dziecko po urodzeniu  zmarto, fizyk slryjsl.i dr. 
Seikowski posłał len okaz w puszee blaszanej 
do m uzeum  anatomii palalogieznej w Krakowie 
na ręce profesora Rrowicza.

Trzy posąg! Z białego knraiyjskiego m ar 
niuru, nabyte  przez In W iktora Rawoiowskie- 
go w Rzymie, przybyły do zbiorów w Mys/.ko- 
wicach, m ian o w ic ie : Merkury, naturalnej wiel 
kości, z pe.sa&wsem  (kapeluszom gre.i kini) na 
głowie, z caduceiiw  w prawej n s iekiirą w le­
wej dłoni , Satyr, wielkości rosłego mężczyzny, 
grający n a  kobzie w D ostaw ie  leżącej, wreszcie 
Faun, grający na piszczałce, okryty lwią skóra, 
mniejszy od Inmtyeh dwóch. Jest. to początek 
tworzącej się giyploleki w Myszków icach.

4 Ntarjan W acław Niazaraki poseł n i sejm 
krajowy, właściciel dóbr ziemskich i prezes ra ­
dy powiatowej dolińskiej, ztnail d. 12 b. m 
w majątku swym S tiu tynie  Wyższym w 69 ro ­
ku życia. Wieść o śmierci lego męża prawego, 
pełnego cnói obywatelskich- bólcsneni echem 
odbiła się w sercach wszystkich, którzy mieli 
sposobność pfzyjrzeć się jego działalności pu­
blicznej. Cześć jego p a m ię c i!

Wydział krajowy na  wiadomość o śmierci śp. 
Mazarakiego postanowił na  znak żałoby wywie 
sić z gmachu sejmowego czarną chorągiew, tu 
dzież alożyć na jego trumnie wieniec z napi­
sem : „W ydział krajowy posłowi Marjanowi Ma 
zarakiemu.

Śmierć pozorna. W  biaku  jedynej jakiejś 
oznaki śmierci n iechybnej, pewien uczony fran­
cuski ogłosił niedawno szereg wskazówek, po ­
zwalających twierdzić z całą s tanowczością ,  że 
śmierć nastąpiła isLolnie. 1. Brak wszelkich 
szm erów, albo ruchów  serca. 2. Brak wszelkich 
ruchów  oddychania . Tożsamość tem peratury  
otaczającej oraz tem peratury  ciała („oznaka"  
najprzedniejsza). 4. Zupełny brak utlenia się 
ihły błyszczącej zatopionej przez czas jakiś w 
mięśni. 5. Niemożność otrzymania skurczu m ię­
śni przy pomocy prądów  elektrycznych. .6. Ży­
ły przedram ienia  me nabrzm iew ają pomimo 
silnego przewiązania ręki w zgięciu łokciowem. 
7. P odskórne  zastrzykiwanie amoniaku wytwa­
rza pjamę b runatną .  8. Sztywność trupia. Fe-j 
wien lekarz angielski, po cloświadczalnem sp ra ­
wdzeniu is totnej wartości tych oznak , stwier­
dził zarazem zaw odność innej oznaki, uw aża­
nej pospolicie za bardzo pew ną  — • a m iano­
wicie przejrzystości skóry mięuz^ palcami ręki. 
Utrzymano, że zabarwienie jej p u rpurow e (przy 
oglądaniu pod światło) jes t  n iezawodnym zna­
kiem życia. T ym czasem  podług ov\ ego lekarza, 
w pew nym  wypanku śmierci niewątptiv, e; za­
barwienie owo istniało, zaś w innym znikło 
ono, pomimo, że chory żył jeszcze.

Młodociany samobójca. Dnia 5-go b. m. 
zrana rzucił się w Lesznie pod koła pociągu, 
idąaego z Leszna do W rocławia o godz 6 tej 
rano  w celu samobójczyni niesp łc a  16 at li­
czący, uczeń ślusarski,  Je^zy Elias i odniósł 
straszne pokaleczenia. Pociąg odciął mu jednę  
rękę powyżej pięści i okropnie pokaleczył po 
głowie, tak, że sam obójca  zaniesiony do laza­

retu  miejskiego skonał w  dwie godziny. Oddalił 
on się był w zwyczajnym czasie z domu r o ­
dzicielskiego do pracy we fabryce pomp Filipa 
H annacha ,  ale zamiast s;ę lam udać, poszedł 
.wykonać czyn samobójczy z pow odów  niezna­
nych

Pożar. W  d. 10 hpca r. b. ofiarą ognia 
stałp się m. Serock w Królestwie Polskiem, 
obecnie przez Moskali przekształcone n a  osadę. 
Pożar  powstał o godzinie 10-ej rano  i lnvając 
aż do gidziny 6 ej wieczorem pom im o ra tunku 
nadzwyczaj energicznego i pomocy straży p o ­
żarnej ze Zegrza, zniszczył 127 domów. Oko­
ło 2000  osób pozostało bez dachu. Domy sp a ­
lone w '/a stanowią własność chrześcijan, a w 
2/ ;i żydów.

Z inicjatywy radcy dw oru  Struszkiewicza, 
zwołane zóstało zebranie przemysłowców i rę ­
kodzielników' Dolskich w W iedniu pracujących, 
a to w celu porozum ienia  się co do sposobu 
i formy obesłania  przez nich Wystawy kraju 
wej lwowskiej r. 1894. Zaproszenia  n a  konfe­
rencję tę poupisali pp. radca  dw oru Struszkie- 
wicz, hr. Loś, dr. Jaroszyński, dr. Gnalowski, 
Kotykiewicz, dr. Sokołowski i dr. Orłowski. 
Rezultaty  obrad  nie omieszkamy zakom uniko­
wać czytelnikom.

Siedmdz.esięcioczte^oletni starzec, właści­
ciel dóbr, położonych n a  W ęgrzech, majętny 
człowiek i zupełnie niezdrad/,ający jakiegoś n a d ­
zwyczajnego osłabienia umysłu, FryderyK Blum- 
lein, odebrał sobie onegdaj życie w Wiedniu 
przez poderżnięcie gardła. Rzadki to wypadek 
upadku duega u człowieka lat tak podeszłych, 
kló iemu nic do podobnie  rozpaczliwego czynu 
zdawało się nie dawać powodu.

Strejk. W  fabrykach oLuwia Straicoscha i Ló- 
w enstem a w W iedniu wybuchła zmowa. R obo­
tnicy domagają  się 20 prc. podwyższenia płacy. 
Ogółem strejkuje 600 0  robotników szewskich

W Pradze czeskiej otworto wystawę dzie­
więciu projektów konkuisowych n a  pomnik 
Husa, na który cały naród  złożył kwotę nie­
zwykle wielką Dnia 6-go lipca ju r y ,  do której 
należeli, prócz praskich znaKomitości, trzej fran 
eusey nnslrze d ł u t a . Bnrrias, Noiil i Mercie, 
umyślnie w tym celu przybyli z , malarzem 
Brozikiein z 1'aryża, rozs trzy gn ięć  ów konkurs. 
Pierwszą nagrodę  (1500  zlr.) otrzymał rze­
źbiarz Wilhelm Amort z poza Pragi, drugą 
(1 00 0  zlr,) trójca praska : Antoni Prohazka, 
Franc.szek Hi rgeseli i Rud. K rz y ż e n e c k i^ r z e -  
cio (800 zlr.) Józef Czerwony z Mielili.

Pogrzeb Guy de Maupassanta odbył się 
niewspaniale, cicho i smutnie. W  dniu 8 bm. 
w małym skrom nym  kościółku św. Piotra de 
Cnaillot zebrała się g rom adka  krewnych, przy­
jaciół i li teratów, aby oddać ostalnię usługę 
zmarłem u. Na trumnie złożono sporo wdeńców 
i girland. Z kościoła powieziono trum nę  na 
cmentarz M ontparnasse, do grobli familijnego. 
Emil Zola, który wraz z Gustawem F laubertem 
był pierwszym mistrzem literackim Muupnssan 
ta, zabiał nad mogiłą głos i w  niedługiej, jpet- 
nej uczucia mowie podniósł wybitny talent n o ­
welistyczno-literacki zmarłego. Po Zoli przema- 
w.ał jeszcze lienryK Ceaid , przyjaciel M aupas­
san ta  — po czem rozeszli się wszyscy.

Bójka W Cyrkli. W  cyrku Salam ońskirgn, 
który obecnie bawi w m. Budapi szcic, niejaki 
Gareot,  wyzywał do walki n a  pięści. Zgiosii się 
woźnma Adam został pokonany. Ponieważ nie 
spodzi iwał się podobnego wyniku walki, gdyż 
należy do bardzo silnych ludzi, w gniewne z a ­
klął, na co Gareol odpowiedział tak silnym po­
liczkiem. że biedny człowiek zalał się krwią. 
Publiczność rzuciła się n a  C areota  i byłby nie 
zawodnie przypłacił zdrowiem swoją gwalto 
wność, gdyby nie m a to w ała  policja konna, w y­
rywając go z rąk rozu  ścicklon^go ludu.

Żydzi w Afryct. poluaniowei Pod tym n a ­
główkiem czytamy w C onsiw at. Corresp.: 
„N a krańcach Afryki południow ej,  ofiltijąęej w 
kopalnie zlata, w Jo h an n isbu rg ,  żydzi z.dpżyli 
rodzaj gieftly Wszystkie dwranaśeie pokoleń 
m ają  tutaj sw i h przedstawicieli. Żydzi ći no ­
szą przeważnie nazwiska ..ieinieckie. Wedłiig 
wykazu owej giełdy maią w niej udział 1 '  2 
Abrahamow ie, 1 Aron, I Izaak, I Levi, 2 cli 
Benjam inów, a oprócz tego po kilku Gołinów, 
Cohenów, Frenkclów, G insbergów , Litthauerów, 
t Rothschild, 2 O ppenheim erów  i inni. Same 
nazwnska niemieckie1*.

Katastrofa W kopalni W  kopalniach węgla 
w Thonmill w Anglji skutkiem wybuchu gazów 
zasypanych zostało 130 górników. Dotychczas 
w y d o b y ć  4 trupy. Szyby w płomieniach.

„Świet petersburski" oskarża Kościół katoli­
cki o niesłychaną skrzętność w „u w o d zen iu 11 
praw osławnych poza Rosją do unii, jak tego 
dowodź, czynność ks. biskupa S lrossnm jera m ię­
dzy Bułgarami, tudzież sp raw a metropolity Sem 
bralowicza (! !) Wszelako riietylko w Galicji, 
W ęgrzech i Bułgarji krząta się p ropaganda  u* 
nioka, ale . naw et — i to z szczególna forsą — 
między prawosławnym i w Palestynie. Juścić nie 
chodzi tu o podda yeh Rosji, gdzie p rzym uso­
wy pow rót u r i tó w  do praw osławia o ddaw na 
jes t powierzchownie dokonany i gdzie unici u- 
rzędowo wcale me istnieją, jakoż propaganda 
ow a nie może oddziaiać na  prawosławny cli R o­
sjan. Wszelako p ropaganda  ta w najdotkliwszy 
sposÓD narusza  interesy Rosji, k tóra też konie­
cznie czynnie wystąpić musi —  przedewszy- 
slidem w Bułgarji. Rosja inusi raz przecie —- 
i czas już najwyższy — zająć sam ow iedne  sta 
nowisko w obec intryg i know ań swoich w ro­
gów, musi zrozumieć, że jeśli dłużej dopusz ­
czać będziemy apostazję w  Bulgarj:,  p raw osła­
wie tam >ię wneL przerzedzi,  i że osłabienie 
świata p raw osław nego  jes t  w  pierwszym rzę­
dzie osłabieniem Rosji".

Ciekawiśmy wszelako, co w Rosji powiedzą 
n a  w.a łomość, że greckie towarzystwo n a u k o ­
we w Konstantynopolu „Syllogos" pod okiem 
patrjarcuy oświadczyło s>ę za ka lendarzem  gre- 
gorjanskim !

Cholera. Z Budapesztu donoszą  nam . że v.- 
Dees, w Siedmiogrodzie skonsta tow ano '•fiolerę. 
W  komitatach Szalnok-Dobotka, Bereg, Mun- 
kacz cernują  żandarm i kilka miejscowości. W 
komitacie beregskiin zaszły dwa wypadki p o ­
dejrzanej choruby. Uznano je  za ostry katar  ki­
szek. Rozporządzenia minis ters lwa są wszęiizie 
jak  najostrzej przesil zegane.



K T J R J S R  P O L S K I*

K alendarzyk  zabaw  i zebrań  vr K iakow ie .
Sobolu 15 lipcu. O g. II r. wame zgromadzenie ' 

czionkó,, Związku limid >wego Kółek rolniczych w 
Krakowie (sala Muzeum ,fe” H i czno przemysłowego). -  
O g. wpół du 8 w. przedstawienie leatralne w Parku 
kri~iowjkim.

Niedziela  l>i lipca. O Ig. 3 p. p festyn na rzecz 
Towarzystw polskich na Ślą iku (park dra Joidan-.). -  
O g. wpół io  8 przedstawienie teatralne w Parku 
kral owskim.

W sp iera jm y  p r z e m y s ł  o jc z y s ty !

Dnia l i  lipca.
Komitet c k. T uw arzy stw a rolnicz. k ra ­

kowskiego wyśle w bieżącym roku, w miesią­
cu sierpniu komisję swoją do Fryzji w h a d e ń -  
skiem, ew em ualn ie  do Czech, celem zakupna 
bydła oryginalnego dla obór zarodowych.

Chcąc przy tej sposobności i nnym hodow  
coin w kraju ułatwić sp row adzen i ;  rozpłodni­
ków,- podejmuje się zakupna tegoż . przyjmuje 
zamówienia, Które najdalej do dnia  31 lipca 
r. b. (z w ymienieniem rasy, wieku, rodzaju i 
ilości sztuk), p oa  adresem  Komitetu . c. k. T o ­
warzystwa rolniczego w Krakowie, ul. G arbar­
ska 1. 7, pisemnie wnieść należy.

Przy zamówieniu należy przesiać 30 0  zlr 
w a. zadatku na każdą sztukę.

T uryści Grono miodych ludzi z Krakowa 
zamierza w tych dniach odbyć wycieczkę po 
kraju. Młodzi tuiyści udanzą się w  podróż pie­
szo, urządzając dłuższe odpoczynki w T a rn rw ie ,  
Przemyślu, Rzeszowie, Lwowie, T arnopolu ,  Brze- 
żanaeh i Stanisławowie. Podróż ta zostanie 
szczegółowo opisaną i wydaną w oddzielnej 
odbitce. P iękną tę myśl poznania  dokładnie ro ­
dzinnej ziemi, szczerze pochwalamy.

Kąpieli w iślanych, dzirki obecnie pan u ją ­
cym u p a ło m , używa codzennie w łazienkach 
przeszło 3 0 0 0  osób pici obojga. Największem 
pow odzeniem cieszą się łazienki damskie na  
Groblach, i łazienki męskie w P arku  krakow ­
skim. W  tych ostatnich poczyniono różne ule­
pszenia, oraz ustanow m no opiekę n ad  m ałole­
tnimi am atoram i pływania. Niezwykłą innow a­
cję spostrzegamy w łazience p. Wójcickiego, 
który dla wygody kąpiącycli się osób, postawił 
ją  kolo mostu Zwierzynieckiego przed dopły­
wem Rudawy, lak, że w oda ta jes t  przez sp e ­
cjalistów uznana za wielce higieniczną.

Cykliści krakow scy pod dzielną egidą pp 
Traczewskiego prezesa, i d ra  Jastrzębskiego 
wiceprezesa, urządzają każdej niedzieli wspólne 
wycieczki w dalsze okolice Krakowa, które 
wzbudzają coraz większe zamiłowanie do hy- 
g ienieznego tego sportu, i coraz szersze kola 
naszego IowarzysLwa zainteresowuią.

Obecnie noszą się cykliści z myślą urządze­
nia zbiorowej wycieczki z paniami na row erach 
i tandem ach  Projektowi lemu, który w obe­
cnym sezonie ogórkowym ożywi nasze tow a­
rzystwo, przyklaskujemy.

Z robó t miejskich W uliry Pietlowskiej 
ukończono w dniu wczorajszym walcowanie 
bruku.

Obecnie przystąp.ono do wyszutrowania uli­
cy Kopernika i ul. Strzeleckiej. W alcowania 
tychże ulic rozpocznie się w sobotę.

Budownictwo miejskie przedłużyło magistra­
towi projekt położenia nowego chodnika w ul. 
Szpitalnej począwszy od rogu ul. św. Marka do 
nowego teatru wzdłuż placu św. Ducha, oraz 
projekt wykonania  chodnika pieńkowego w ul 
Wolskiej od gmachu j&LSokoła44 do nowej ro ­
gatki miejskiej. Oba projekty przedłożone zo­
staną Radzie miejskiej na najhliższem posie­
dzeniu.

W ulicy Basztowej ukończono napraw ę bru 
k u ; w ulicy zaś Mostowej napraw iono  kosztem 
miasta chodnik.

Szkota miejska na Slradomiu została już zu ­
pełnie ukończoną i uporządkow aną i w bieżą­
cym jeszcze roku oddaną  zoslanie do użytku 
publicznego.

Droga do stacji konlumacyjnej w Prądniku 
Białym, znajdująca się w  bardzo złym stanie, 
została kosztem miasta nowo z rekons truow aną .

D nia 15 lipca
Nabożeństwo, w kościele GO. B ernardynów  

n a  Slradomiu przypada we wtorek dnia 18 b. 
m. doroczna uroczystość błogosławionego Szy­
m o na  z Lipi.icy, połączona z odpu s t1 m zupeł­
nym. Porządek nabożeństw a  jes t  następujący : 
P rym arja  o godzi.iiu 7 rano, W otyw a o go 
dżinie 9 rano, S um a  uroczysta z wystawieniem 
Najświętszego S akram en tu  "kazaniem i procesją 
o godzinie 10 i pół przed południem. Nieszpo­
ry z wystawieniem Najśw. Sakram entu  kaza­
niem i procesją o godzi..ie 5 po południu.

Posiedzenie rady miejskiej Prócz sprawy 
kontraktu  dzierżawy nowego teatru  w Krako­
wie, R ad a  miejska uchwaliła na  ostatn iem po­
siedzeniu zakupić g runta ,  należące do skarbu  
wojskowego, a  wystawione na sprzedaż. Mini 
sterjum skarbu zezwala, aby na  gruntach tych 
w pobliżu wałów fortecznych, n iezabudowany, 
pozostawiony był pas 15 metrów szerokości, 
zamiast 19 "dotąd wymaganych. Pismo nadesła ­
ła do Rady ptA/iatowa dyrekcja skarbu.

Dalej Rada na. udzieliła urlopów pp. radcom 
Geislerowi i Słoneckienau na sześć tygodni, dr. 
Szlachtowskieinu na trzy miesiące, dr. Horo- 
w tzowi do 15 w rześnia  b. r.

Następnie  imieniem połączonych sekcji szkol- 
ńej i prawniczej, radca  mag. p. Szymkiewicz, 
zaządał upoważnienia prezydjum do wniesienia 
protestu przeciw reskryptowi namiestnictwa w 
sprawie usunięcia z gm achu  Bursy św. B a rb a ­
ry mieszczącej się tam od 18 0 8  roku szkoły 
'uaowej miejskiej. R ada bez dyskusji żądane u- 
poweżnienie udzieliła.

- jUnkl mag. p, b an aś ,  imieniem sekcji eko­
nomicznej przedstawił w n io s e k : R ada  m. u-
c h w a l i : Przyjmuje się ofertę p. Juljusza P rze ­
worskiego z dm a 7 uzerwca 1893 r., mocą 
której zobowiązał się dostarczać na  podstawie 
warunków’ licytacyjnych w czasie od 1 go p a ź ­
dziernika 1893 r. do 30 września 1894 r. dla 
szkól, budynków i zakładów miejskich (z wy­
łączeniem gazowni miejsk. i zakładu konluma- 
i-yjnego), tudzież dla rzeźni miejskiej węgla ka- 
miennegu z koj alni brzezinkowskiej po cenie 
3 5  centów za 50 kig. 2) Przyjmuje się ofeitę

p. F ior jana  Leitra z dnia 7 czerwca 1893 r., 
mocą której zobowiązał się dostarczać na  pud- 
sLawie w arunków  licytacyjnych w czasie od 
1 października 1893 do 30  września 1894 dla 
szkół budynków  i zakładów miejskich (z wyłą­
czeniem gazowni inujsKiej i zakładu kontuma- 
cyjnego), tudzież dla rzeźni miejskiej drzew a o- 
palowego w cenie po ?  złr. 28  ct. za 1 m 3.

R. m. dr.  Boronski zapytywał o rezultay o -  
palania koksem budynków miejskich.

Prezydent miasta p. Friedlein nie umiał 
szczegółowo na razie odpou  irdzieć, zakom uni­
kował tylko, że zapytywano w tej kwestji R adę 
praską, k tóra  próby z koksem przeprowadzała, 
i o trzymano odpowiedź u jem ną dla opału bu­
dynków miejskich koksem

R. m. Fein tuch  prosi o pozwolenie przeczy­
tania spraw ozdania  z dwuletniej działalności 
Bazaru krajowego.

Ze względu n a  pilniejsze sprawy sprzeciwia 
się tem u projektowi prezydent Friedlein

R. m. dr. Kasparek imieniem sekcji szkol­
nej przedstawia w niosek :

R ad a  miazLa uchw ali :  Na zasadzie art. 16 
ust. 15 czerw ca 1892 1. 40 dz. u. kr. i §. 3 
rozporządzenia  c. k. R ady szkolnej krajowej 
z 30 czerwca 1-892 1. 41 dz. u kr. poleca się 
kasie miejskiej, aby  p. W aciędze Kazimierzowi, 
kierownikowi szKoły XVII i p. Julji Grossowej, 
kierowniczce szkoły XVII relutum na mieszka­
nie w kwocie rocznej 300  żłr. począwszy od 
objęcia kierownictwa tymczasowego tych szkól 
tj. od 1 października 1892, w ratach  kw ar­
talnych z gory t j. w styczniu, kwietniu, llpru 
i październiku aż do dalszego orzeczenia wy­
płacała, potrąciwszy przy wypłacie te Kwoty, 
które p. W acięga i p C rossow a tytułem 10°/,, 
dodatku na mieszkanm z funduszu szkolnego 
okręgowego od 1 października i 8 9 2  otrzymali 
t. j. p. Waciędze 67  złr. 50 ct. p. Grossowej 
45 złr.

Kwoty po trącone 67 złr 50  ct. od p. W a -  
eięgi i 45 złi. od p. Grossowej zwróci kasa 
miejska funuuszowi szkolnemu okręgowemu.

Relutum wypłacone będzie z tyt. XXX A 
Buz. 7. budżelu miejskiego na rok 1393.

Po uchw aleniu  wniosku sekcji szkolne i p re ­
zydent zarządził posiedzenie przy drtw iach  zam ­
kniętych

Na poufnem  posiedzeniu R ad a  miejska n a ­
dała prezentę  na  posadę kapelana cm entarnego 
księdzu Józefowi Johnowi

R ada przyjęła rezygnację urzędnika bu dow ni­
ctwa miejskiego, inżyniera p. A leksandra  Bi- 
borskiego, wreszcie przyznano pensje wdowie 
paniom Julji W yrobisz i Jan in ie  Wiśniewskiej.

Piąty  Łjazd chirurgów  polskich. W  o- 
s tamim dniu zjazdu przemawiali prof. dr. Oba- 
liński, dr.  Kryński, prof. dr. Pieniążek, dr.  Sa- 
wiek',, w końcu na pożegnanie w serdecznych s ło ­
wach zamknął zjazd prof. dr. Rydygier.

P ro f  dr. Pieniążek mówił o operacji raka 
nagłośni , wykonanej zapomocą odpowiedniej 
metody, którą w sw em  przem ówieniu opisał.

W  przypadku tym zrobił m ów ca  interesujące 
spostrzeżenie. Sądzono mianowicie dotychczas, 
że nagłośnia, przykrywająca krtań  podczas aktu 
połykania i s tanowiąca niejako pomost, po 
których pokarmy przechodzą ponad  krtanią z 
jam y ust eto gardła, nie pozwala im się dostać 
do krtani,  tym czasem pokazało się, że chory 
po odcięciu zajętej rakiem nagłośni, połykał zu­
pełnie prawidłowo.

Dr. Sawicki z W arszawy miał wykład : „O
stopie końskiej wskutek zapalenia ży ł“ . Cierpie­
nie to jes t  najczęściej w rodzonem  i polega na  
tern, że chory Opiera się o ziemię zewnętrznym 
brzegiem stopy, a w wyższych stopniach naw et 
jej grzbietem. W  opisanych przez prelegenta  
dw óch przypadkach choroba została nabytą 
skutkiem zapalenia d robnych żyłek, p rzebiega­
jących w mięśniach łydki i następowego skur­
czenia tych mięśni. Cierpienie to je s t  uporczy- 
wem, lecz na szczęście bardzo rządkiem, bo 
zaledwie 3 takie przypadki są dotychczas zna­
ne w li teraturze. Następnie pokazał dr. S aw i­
cki fotogralię dziecka, które urodziło się ze 
znacznemi zmianami w stawach Lonczyn, tak, 
że nóżki i rączki były w  różnych k ierunkach 
powyginane. P re legent upatruje przyczynę tych 
zboczeń w jakiejś zapalnej chorobie stawów, 
którą dziecko przechodziło w łonie matki. W 
końcu opisał dr Kryński dwa przypadki, w 
których punktem  wyjścia były gruczoły potowe 
skóry.

Następny zjazd chirugów odbędzie się we 
Lwowie przy zjeżdzie przyrodników i lekarzy 
podczas wystawy krajowej.

W  Krakowie za tern chirurdzy zjadą się do­
piero na  obrady w r. 1895. '

Sprostow anie- Otrzymujemy następujące  pi­
smo, które w  całości podajemy :

„ W  nadeslanem  Czasu ogłosił wczoraj prof. 
dr. Browicz, że doszło do jego wiadomości,  iż 
w rachunku  złożonym przez d ra  Józefa Orlow 
skiego, rodzinie ś. p. męża mego, figuruje 
kwota 80 złr. za balsam ow anie  zwłok wypła­
cona.

Czuję się w  obowiązku sprostow ać, że w ra ­
chunku  kom it; tu  pogrzebowego takiej pozycji 
ile oyłu, a dr. Józef Orłowski nie potrzebował 

mi składać osobnego rachunku , gdyż na  ko­
szta pogrzebu, żadnych pieniędzy odem nie  l.ie 
otrzymał.

Nadto wiedziałam z dzienników, że czcigo­
dny prof. Browicz, podjął się bezinteresownie 
zabalsamowania zwłok ś. p. męża mego, za co 
Mu najserdeczniejsze składam dzięki.

Kraków, dnia  14 lipca 1893 r.

Józefowa B lizińska.
Zamieszczając niniejsze sprostowanie , oświad­

czamy zarazem, że nie  możemy n a  niem po 
przestać. O ile bowiem m e zwracaliśmy nigdy 
uwagi na napaści osobiste, z drugiej strony 
winniśmy raz kres położyć niegodziwej potwa- 
rzy, która nam  tak berdzo u trudn ia  nasze za 
danie. O d d a j e m y  t e ż  s p r a w ę  s ą d ó w  
k a r n e m u  i o ś w i a d c z a m y ,  ż e  p o s t ą p i ­
m y  t a k  z k a ż d ą  n a p a ś c i  a. b e z  w z g l ę  
d u  n a  t o ,  o d  k o g o  p o c h o d z i .

(P rzyp . Redakcji).
W Ujazdowce odbędzie się w niedzielę,  16 

b. m. drugi w b. sezonie koncert sympatycznej 
naszej „Harmonji* w pełnym komplecie. Na 
program  złożą się tym razem now e niewykony- 
wane dotąd przez „H a rm o n ję 44 utwory, których

wykonanie będzie poniekąd św iadectwem ży­
wotności tej jedynej w Krakowie polskiej o r­
kiestry, rekrutującej się z naszych terminatorów. 
Spodziewać się należy, iż na popis ten w razie 
pogody licznie sie stawimy.

Cyrk Sjdolego w  Kraków.e MLsto nasze
pozbawione ob ecn i i  wszelkich rozrywek będzie 
posiadało pożądaną zabawę w postaci cyrku, 
jaki zjedzie w połowią s ierpnia  do naszego 
grodu.

Cyrk Siaolego w przejeździć z B erna  za gra­
nicę urządr: szereg przedstawień w umyślnie 
zbudow anym  gmachu.

Sekretarz  słynnego impresaria bawi w spra- 
wie tej już od Kiku dni i porobił s taran ia  ce­
lem w yjednania  pozwolenia na postawienie 
budynku cyrkowego i urządzeniu szeregu przed­
stawień przez miesiąc sierpień i wrzesień. Z za­
ciągniętych wiadomości o cyrku tym dow ie­
dzieliśmy si7, iż t ru pa  cyrkowa składa się z 40 
artystów i 60 koni. Rozrywka zatem dla a m a ­
torów sportu  n a  sezon nieżąoy jes t  zapewniona.

K oncert. W  niedzielę dnia 16 b. m. odbę­
dzie się w ogrodzie Strzeleckim wielki koncert 
orkiestry wojskowej 56 pułku pod osobistym 
kierownictwem kapelmistrza Żerownickiego Po 
koncercie spalonym zustanie (w razie pogody) 
wspaniały fajerwerk, przygotowany pizez kra- 
kowsLiego pyrutechnika p. Mądrzykowskiego.

Kopiec Kościuszki zwiedziło w ostatnich 
dniach przeszło 1 0 0 0  osób, pzejcżdżającycn 
przez Kraków do miejsc klimatycznych i kąpie­
lowych. Znajdującą się na  kopcu Kościuszki 
do sprzedaży broszurę Eustachego Śmiatawskie- 
go „Pam iątka  z kopce Tadeusza  Kościuszki14 
nabyło w przeciągu 14 dni 1600 osób. Dziełko 
wydane jcst w językach pulskim, niemieckim i 
francuskim.

t  Z m ar l i -  Jan Dziąciołowski, woźny magi 
straiu, przeżywszy lat 6 6 , zmarł w Krakowie 
dn ia  13 b. m.

Wojciech Wójcicki, obywatel m. Krakowa, 
majster  rzeźuicki, były starszy cechu rzeźnicze­
go, ojcic-c gospodrii czeladzi rzeźniczej i m a sa ­
ży, członek Stowarzyszenia kasy rękodzielników

przem ysłowców w Krakowie, przeżywszy lat 
80, zmarł w Krakowie dnia  13 b ni.

kanom erskim . W  razie gdyby parow ce „In 
constan te“ i „G oniete44 usiłow ały w płynąć 
na Menam, b a ijiry  zostana zamicn.ęte:

L c i id ju .  Sekretarz parlam en tu  Grey o- 
św iadczył w Izb.e gm.t., iż rząd  nic nie 
wie o rzekomych cuchach wojsk rosyjskich 
na  Pam irze. R ząd rosyjski d a t so lenne za­
pew nienie, iż podczas trw ania ukł£ dów me 
przedsięweźm ie żadnych operacji. Świeżo 
przybyły oddział zluzował tylko .nne pułki.

B rn k s e la . Izba odrzuciła popraw kę Te- 
ron Kanvez, w myśl której ew entualna a rek - 
uja państw a k o rg o  potrzebow ałaby z a tw a r ­
dzenia przez referendum . W  dalszym ciągu 
przyjęła Izba bez Srarany p ro 'ek t rządu ry 
brzm ienia artykułu  1 konstytucn Za wnio­
skiem  rządu  głosow ało 115 posłów, przeciw 
6 p., 1 w strzym ał się od oddania  głosu 
Tym jednym  był Coom ans. P aw eł Janson 
głosow ał za rządem , T eron przeciw.

C h ry s t ia n ia .  S to rtU n g  uchw alił 63 g*. 
przeciw  50 gł. wniosek Fossa, w  myśl k tó ­
rego państw o przyczynia się kw ota 100.000 
koron do zakupu broni przez pryw atne 
stow arzyszenia str zeleckle.

JfoT .y  J o r k .  N ew York R eraid  dow ia­
duje się z M anagna, iż w ojna dom ow a w 
N lcaragua w ybuchła ponow nie. M iasto Leon 
uwięziło prezydenta i wypowiedziano b u n t 
now em u rządow i. A rm ja rządow a jest w 
drodze do Leonu.

R io  do J a n e i r o  W e d l e  p o g ł o s e k  
a d m i r a ł  V a n  a e r  K o l k  o p a n o w a ł  
m i a s t o  R i o  G r a n d ę .

TELEGRAMY

Giełda krakowska.

nim — H. _UklłCŁ_ rfika z P ro tow ie. — J  Ma- 
szęisfci z Mec4na. _

Hi ‘cl Imperli ,1. «I. Jarocińska z PoŁnanh , — K 
br. Fiedler z Bochni. — L. Łączkowski ze Lwowa.

Z rynków  tow arow ych.
Wiedeń dnia 14 lipc

Pro i akty rolne. Pszenica n« jesień 8.3C do 8.34; 
m wiosnę —.— do —. —; na lipie. 8.6ó do 
8.67; iyl. na wiosnę —.— do ; na jeeień 
7.25 do 7.20; kukurydza na lipiec 5.65 do 
5‘6 5 ; owies na wiosnę 6.71 do 6.77; rz pak 
na iiplec— do—.— ; nowy rzeprk 16. — do 16.50 
jęcz..deń —.— do — , słód i o —

Sr rym . Kuntjagentcw&ii, 1C.O0C itr z dąslawą 
aaiycluaiastową 13.80 dc 17.10; na sierpień —.— 
do —.—.

Towary kolonjolne.
Praga dnie 14 iipca.

Cnkiei na czerwiec 23 45 do 22 60; na lipiec —.— 
do — Hallnada; -  .— do 40.—.

PGOJĄGI KOLEJOWE.
Z Krakowa odchodzą:

Do Lwowr * T07 r., 8  r., 40-45 r., 0-20 w., 40-55 
w — Do Wiednia: 5-49 r., «  4C r., 0-25 r„ #  05 
po poh, C IC w, 4 0  w — uo Warsr—y y : k-4C "r 
'>25 r., fcOL w. — Do Sojhej ■ 0-50 r„ 59-’03 pop , 
TO; w., 4-2o i . jd 23 czornca do 15 wr_»jnia, — 
Do Wieliczki. 19 w pot., 8'iO w. — Do Rzeszowa 

S ’40 w.
Do F.rako-ra przyohouzą:

Ze Lwov*a- •' r., 3-aO r., 9-25 pop., 8-20 M., •  42 
w. — Z- Wiednie »-4o r., »- <4 r., 8*45 w. 10-08 
w. — Z V-4ijzawu / r. L< pop. — On Suoh n :  
e-Oc, i , 8-53 ,, CO 37 r., #15 pop., 0-42 w.- 8'2u 
w. od 25 czerwca do 15 września — Z Wieliczki: 

8 ’05 r., 0-25 wl — Z Rzrszowa: 8-55 r.
Czas śiudkowo europejski. “W

Dnia 15 lipca.
B u d a p e sz t. DudapcUer Correspondez wy­

jaśn ia , dlaczego rząd  okolic zakażonych cho 
erą, me uznał za ognisko cholery i nie zastoso 

w ał do nich odnośnych przepisów  ustaw o­
wych. W myśl konwencji drezdeńskiej za 
„ognisko rh o le ry 14 uw aża się tylko tę m iej­
scowość, gdzie zachodzi więcej w ypadków  
cholery rów nocztśnie i gdzie sam  wygląd 
diniczny dowodzi, iż ep idem .a je s t chuierą 
Poniew aż w kom itatach zakażonych do tej 
nory tylko bakteriologicznie stw ierdzono 
cholerę, rząd  nie d ó g ł  przystąoić do obo­
strzeń.

B u d a p e sz t. Rudapester Correspo7'denz o 
głasza, iż W dniu 13 b. m. nie zaszedł ża­
den wypadek cholery w kom itatach sza t- 
m arskim , beregskim  i szDlnokdsbokaóskim.

P r  ,ga czesk a . Felicja zabroniła odbycia 
zgrom adzenia czesko - narodow o - socjalisty­
cznego na  rynku starom iejskim . Socjaliści 
uaaL  s i;  do m agistratu  z p rośbą  o udzie­
lenie v.ielkiej sali posiedzeń w ratuszu.

Be r l i n  P arlam en t przyjął w im iennem  
głosow aniu artykuły I i II przedłożenia woj­
skowego. Za projektem  wojskowym głosuje 
198 poshiw , przeciw  l87.

B e r l in . Po zakończeniu deb a t nad  prze 
dłożeniem wojskowem  i zam iięciu  sesji 
reichslagu udaje się hr. C apram  celetn po 
ratow ania zdrow ia w  Hurz. Jest wszelka 
nadzieja, iż kanclerz przezwycięży chorobę 
w krótkim  czasie, i że bezie m ógł brać 
udział w m anew rach cesaiskich Po m ane­
w rach u d a  się kanclerz do K arlsbadu.

B e r l in .  P arlam ent uchw alił w  pierwezem 
czytaniu a rty k u ł pierw azy przedłożenia woj- 
skowepo.

P a ry ż .  Ducret, w ydawca Cucarddy, zo­
stanie niebaw em  wypuszczony na  wolność. 
D ucret cierpi na diabetes a choroba jego  
znacznie w zm ogła się po aiesztow aniu

P a ry ż -  K ongres socjalistycznych rad  m u­
nicypalnych został otv’arty dnia 13 b. m. 
w M. Denis. Przybyło do stu delegćw  z ró ­
żnych stron . Przew odniczy burm istrz Paryża, 
HumberL.

P a ry ż . K ongres syndykatów robotniczych 
był w idow nią przykrej sceny pom .ędzy je ­
dnym z delegatów  a dziennikarzam i. Skoro 
dzienniki paryskie poczęły podaw ać relacje 
n ie na rękę panom  so labstom , kongres 
uchw alił rezolucję, wzywający dziennikarzy, 
aby nie przesadzali doniosłości szczegółów 
podrzędnych. D elegat Lelow ain w gw ałto ­
wnej mowie cężk o  obraził dziennikarzy. 
Skoro wniosek zdezaw now ania Leiow aina 
upad ł, dziennikarze opuścili salę i od tąd  
m e podają  żadnych spraw ozdań.

P a ry ż . Komisja budżetow a zgodziła się 
na  uchw alem e siedm iom ilionowego kredytu 
na organizację Dahorneju.

R zy m . Giolitti wypowie w  końcu sierpnia 
wielką mowę program ow ą o D ronero na 
bankiecie politycznym

L o n d y n . Reuters Uffie* dow iaduje się z 
AuckLandu, iż pod datą  7 b .  m donoszono 
tam  z Sam oa co następi .=> W ybuc wojny 
pomiędzy zwolennikami M alntoy a Mataafy 
je s t spodziev any lada chwila O oa wojska 
leżą obozem  około Apia Z e t-ą  się ni jpraw  
dopodobnięj o jakie 6 mil m gielskieh dalej. 
W edług zdania europejczyków arm ia M ań r- 
toy je s t trzy razy większy n:ż siły Mataafy, 
M ataafa m a dobrą broń. P o i  A pia leżą n ie­
mieckie okręty w ojenne „B u ssard “ i „Ja­
s trząb -4.

j L o n d y n . Times donosi z Bangkok R ząd 
syamski odm ów ił żądaniu poselstw a fran­
cuskiego, aby żegluga po M enanie była d o ­
zwoloną jeszcze dw em  francuskim  łodziom

K leparz  14 lipca 1893.

Usposobienie stale było paiii-jącem na  targu 
dzisiejszym i ceny mało się różniły od w to rko­
wych. Pow o dem  tego były nieznaczne dostawy. 
Go do zboża tranzytowego najwijcej jęczm ie­
nia w dpbryin gatunku dostarczyły komory po­
graniczne. Młynarze zakupili kilkaset korcy żyta 
i pszenicy. Pasza  znacznie podrożała

W n e t tedy nastąpią już żniwa. U nas w k r a ­
ju  urodzaje  wyglądają dobrze i rokują pomyślne 
sprzęty, tylko paszy, jak się zdaje będzie nie­
dostatek dotkliwy. Natomiast w całej zachodniej 
Europie srogo zawiedli się rolnicy w rac h u ­
bach n a  tegoroczne plony, co najwięcej wpły 
w a  na ustalenie się tenc.encji po wszystkich 
naszych targowiskach zbożowych.

P łacono za 100 kilogramów netto  .
Pszen ica  biała od 9 '2 0  do 9 ’4 5 ; czerwona 

9 ’15 do 9’30: żółta 8 80 do 9- — ; żyto 7-35 
do 7*50; jęczmień (browarny) 6 ’75 do 7 ’— ; 
na kaszę 5’80 do 6 ’10 ; owies 7 ’20  do 7 35; 
rzepak 13’75 do 14*25 ; proso 7 ’l ó  do 7 60, 
jagły 10-60 do 1 1 -5 0 ,  bób 6-20 do 6-90; 
tatarka 7-80 do 8 - — , groch (prima) 10 'o 5  do 
11-30; koniczyna czerw ona  — •— do — *— ;
(biała) — •— do — ■ — ; (szw ed zka)  do • — ;
lriianka 9-50 do 9-75; knnnek 2 2 -— do 2 4 -— ; 
wyka 8 '6 0  do 9*10: fasola prima 11-3C dc 12*— ; 
kukurydza — — dc —  — ; ziemniaki (hklr.) 2 ’ 10 
do 2*40; anyż — •— do — > —; s*auo (cetn.) 3 25; 
słoma 2 -5 0 ;  masło ęgarniec) 3- — ; jaja (kopa) 
1 2 0 ;  spirytus (hektolitr) n a  9 5 %  T ra l le sa  
17 ' — ; okowita (hektohtr) na  80 %  Tralleea 
7 5 — .

N A D E S Ł A N E .

(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Re­
dakcji, .ctóra te i za nią od^owiedzial.ioSc n.’< 

przyjtnaji

Oo wynajęcia.
Pierwsze piętro, składające się z sie­

dmiu pokoi z balkonem na południe 
Małe&o Rjmku, z dwóch przedpokoi, 
alkowy, kuchni, spiżarni, dwóch pokoi 
dla służoy, osobnego strychu i pi­
wnicy, o d  l - g o  p a ź d z ie r n ik a  d o  
^ y n a j ę c i p .

M ożn a  ta k ż e  m ie s z k a n ie  to  na  
d o w o l n ą  i i  śó  ubiK aeyj p o d z ie l ić .

Bliższa wiadomość u właściciela dem u dra 
Michała Śliwińskiego

Kursa krakowskie
Z dnia 14 lipc i 1895

płęcą iądąją

zi_ 100 rubl i 
na 100 mar.

T" hity 
Hnfc. p ap ie ru ae . . .
Marki niemieckie . .
20-to frankówka z ł o t a .........................

L i s t y  z a s t a w n e  
za 100 złr. im. w r-i. opróczjknponn 

bież-jcego
4 '/,° o galic. Banku hipotecznego . .
R/o n .  -  m  ■ •
5% „ „ „ z 10°/oprem.
4'/z%  £a >u To w. kred. z.em . . . 
4 y2%  galicyjskiego baa-u  zrąjowego 
5*'/ Tow. r  d. z era. X rć1 Pol. ser.V 

za rubli 100, w rublacn i kop.

Obligacje 
(za 10U złr. im we.ru oprócz kuponn 

bieżącego).
4% gal. poi. kraj. koron
*J/o galii jjskie propinacyja. . . . .
5°/0 komun gal Banku kraj. I. Em.

* » .» ; ,®n: 
4 '/,u/0 poiyczkj kraji wej gal.cyjskiej .
4°/0 Listy likwid Król Pol. za r. ICO

L"*y.
Miasta Klukowa . . .  . . . .

„ Slaniaśawowa . . . . .
Czerwonego kriyża austrjackie . . .

w^gierckic . . .
Węg. lmdowy tumu (Bazyli Ka) . .

130 — 
60 20 

9 75

100 
CU 90 

luo ”5 
100 
ICO 30

lOC

131 —
dC 80 

" 85

101 -  

i01 60
I lu  75 
lOt 70 
lul -

101 -

95 80 
07 40 

100 50 
li£
•100 —  

r  50

23

IŁ 50 
12 -  

8 80

53 30 
20 

101 25

f f l  —

Sł —

24 50

19 50 
14 25 

ł  4C

P rzy jech a li do Krakowa.
Dula 14 lipca 

fiPUitf Hotel. J  Friedri in z Flnridsdo tu. — K. 
Załtjski z Przewuuów — M. Meissner z Wiednia 

Hotel Soski Ka. F. Szewczyk Bieńkćwki. — J. 
Haller z Obreuszczyzny. S. Filipow ikl z War­
szawy — B Heinrich z Warszawy. — V  Somnie1 
rowa z Warszawy -— J  K. hr. Tarnowski z By 
szowa — J. ks. Czetv.ertyóski z Kijowa

Hotel Krakowski. S. Lt.iiecki . Czastary. — P. 
Szczeblewski z Warszawy, — L. Jaczewska z Cebu­
lowa.

Hu tal „pod Hóżą“ . Dr. A. Tymii ski z V a i  zawy — 
A. Jagodziński z Grajewa. — T. Skulski z Warsza­
wy.

Ho‘el Pollera. 5 Czaclu a-ski «. Niaka. — £ . A. 
Dufkiewicz z Galicji — R. Walter i  Nurabergu. -  
Ke J. Biliński ze ntaw-szczy. — Ks n  S to . r n 1 
z Krzemieńca. — P. Chojko z Warszawy

Hotel Kleina. A. Nouiaa n z Pra/*i. — A- Łang- 
hanimer z ftuhlr.. — E. Lippmsnu . i ram.a 
P. Krokewitz z Krr-.fcowa — S. Bruun z Ło<U .. — 
M Borkowa1*! z Warszawy. — S. Bornstein z Łouzi.

H^tel ia,it. u. ,  M. Rakowski z Karrieut Podol­
skiego. -  b Scnmidt ze Szczakowy. -  W. Hipp- 
mann z Czech. -  H. Zebrowska z Podmą t o e . — 
P. Gelliero.-a z Jas- — J  Jieniuchowicz z Sando- 
rnirrza. — K llikuliński z Sanoomierza,

Hotel Narodowy. A Styraojak z Gniezno. — M. 
Piotrowski z Czernichowa. — A. Pabijan z lo ro -

K a n c e l a ^  ^ a w o k a c U

przeniesioną została 684 1 3

do doińu pod L. 7 przy ulicy Wislnej.

Kufry (walizki)
od 2 złr. 50 eentćw do 20 dłr.

' I P ó r b y *
ręczne od 2 zlr. do 40 złr.

Torebii daicskte i w i e
z paskami od J  zł. 85 ct, do 6 zł.

Necessa^iy i maciorki
poleca

handel nrzyborów [dc palenia
o r u

EABEYKA
niesri,wnanycb tutek higienicznych

S. W. Niemojawskisgij
Kraków, Sukiennica 28.

Faiui jtLi, zbiory i osobliwości M ona

Iroby krślewjkle, grób lloklewlez.. I ekarbleo
w katedn. n* Wawelu zwiedzi moźua w dni po­
wszednie o godzinie 10, w niedziel'  I święta o D o 
dżinie i.-pól do 12.

6 rud zasłużonych (w krypc.e na Idkalce, fi rób 
SW nl (w kościele w. Piotra), oraz ekarblfll ko- 
ściołs N. P. Mar;, igląda można w chi -iłach wol­
nych od nabożeńst *a zs zgł< szeuiem sie do zakrystj..

Wyt*via tuduttajaoa Zjednoczonego Towtr^y-ti 
Pi zyiacló- sziuk v‘ ę^nych w Sukiennicach mweria 
codzienni- ->- godziny 11-tej do >t-tej prójz ponie­
działków . sięp w niedziele 15 ceutó”  -  da - no- 
-rzednie 30 ct. ^

Ilu >um Narodowe (w Buidenmcaci ) „twarte jest 
codziennie od godzin;, 1 I-tej do 3-ciej pc pciuaid" 
z ^yjĄfkiem pon edziiików, s j jpłatą wejścia 20 eL 
w (.Tic,j zwykły, w niedziele i rwieti p i 10 C3ntó*" 
od osoby,

Muzeum XX Ga -rtoryskioli otwarte dla zwiedu- 
ą.'ych we -wtorki i piątki od godziny 9-tej do l wsej 

po południu, o ile w* t  j dnie nie przypadają święta.
Btblaet .ircheolo-jiozny D_i.rf .jytt; . „ -Llloń- 

ski gi (Collegium r vum) zwiedzać można i_od_Ier ■ 
>iic od godziny 12-tej óo I szej — prócz aiedzljl, 
świąt l ieyyj uiiiwersyteckich uezptatnic

G ibinet 6eoloplozny Ułw< rsytetn Jrgiellońskiogo 
w Collejium phyi icui- przy ul św. Anny na 1-srem 
piętrze ntwi rt_ w Każde sobotę od godziny 10-ej do 
2-gjąj po południu.

i

W szelKi© paple:, y  warnjścłow-b, tianknw 
l f  la jran icsn r I .. one.'; kupuje I sprzedaje pod nal- 

kanptiiBjiiNai 'iriujal i  i  Ł WL
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  Ł  31k  A ’  
z  prjwincji uskuteczni? sit f d f g f t w  ^



OGŁOSZENIE

(ą

Dyrekcja galicyjskiego Towarzystwa kredylowego ziemskiego we Lwowie wydaje w myśl 97, 98 i 99 statutów Towarzy­
stwa celem ściągnięcia wszystkich w ubiegu będących

4II O
O listów; galic. Towarzysłwa kredytowego ziemskiego
koron= 75.5S3.000 K - m . iir eirnej wartości! 4°|0 5S»let listów za st.

z kuponem bieżącym od dnia 1 l:pca 1893, które to listy zastawne w całości objęte zostały przez konsorcjum, na którego czele stoi 
c. k. uprzyw. austrjacki Bank dla kkąjów koronnych.

Skutkiem tego v,łypowiada Dyrekcja t* iicy*3kiegn Towarzystwa krertytuwetjji ziemskieao mniesz m w myśl §. 25 statutów To 
warzystwa wszystkie obecnie jeszcze w otósgii będące 4'|20|0 iisty zastawne i wzywa posiadaczy tychże listów, ażeby takowe albo 
pod warunkami przez konsorcjum ogłosić się mającymi na 4°!0 isty zastawne skenwertowali, albo też wypowiedziane listy zastawne 
nr , dniu 31-go grudnia 1893 w kasie Towarzystwa. we Lwowie przedłożyli i przypadającą za nie gotówkę odebrak,

I ®  §. 25 statutów Towarzystwa ustaje z powyższym dniem dalsze-oprocentowanie gWo listów zastawnych.
VI Lwowie dnia 27 czerwca 1893.

Prezes; Zyi rr?unt Dembowski m. p. Dyrektor: Franciszek Rozwadowski rnj p.

Na podstawie powyższego ogłoszenia podaje się do wiadomości posiadaczy 4V2% listów zastawnych gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
że w ym ianę tychże na 4% 56 let. lis ty  Towarzystwa kredytow ego ziem skiego uskuteczniają:
W  W ie d n iu :  c. k uprzyw. austriacki Bank dla krajów koronnych- 
W  P ra d ze : Czeski Bank związkowy,

Zivnostenska Banka pro Cechy a Moravn.
W  G-racu: Dora Bankowy K  K. Mayer cY Cmnp.
W g L w ow ie : galicyjskie Towarzystwo kredytowe ziemskie, 

galicyjski Bank kredytowy, 
galicyjska Kasa oszczędności, 
c. k. uprzyw. galic.Łakcyjny Bank hipoteczny,
Bank krajowy król. Gahcji i Todomerji z Wielkiem hsię. 
stwem krakowskiem.
Dom bankowy Sokal i Lilien,

„ • „ August Schellenberg, y :r- ■;
.... „ „ Goldstern óz Lówennerz. ? j ' 1 ; -

W  Krakowie: Towarzystwo wzajemnego kredytu,
Fiiia c. k. uprz. gal. akcyjn. Banku hipotecznego, 
Powiatowa Kasa oszczędności jako zastępstwo Banku 
krajowego,

W  K rakowie: Dom bankowy Blau i Epstcin,
„ „ August Raczyński,
„ „ Albert. Meiidelsburg.

W  Czerniowcach: Filia c. k. uprz- galic. akeyjn. Banku hipotecznego. 
W K ołom yi: Spółka handlowa rohrezo-przemysłowa, jako zastę; stwo 

Banku krajowego.
W N ow ym  Sączu: Kasa zaliczkowa, jako zastępstwo Banku krajowego, 

Dom bankowy A. Nebenzahl.
W  P ize m y ś lu :  Towarzystwo zaliczkowe rolne jako zastępstwo Bankn 

k taj o w ego.
Dom bankowy Leopold Siisswtdn.

W  Rzeszowie: Towarzystwo zaliczkowe i kredytowe, jako zastępstwo 
Banku krajowego.
Bank kredytowy Matzner i Holzer.

W  Stanisław ow ie Bank zahezkowy, jako zastępstwo Banku krajowego, 
W Tarnopolu: Filia c. k. uprz. akc -Banku hipotecznego,

Powiatowy Bank zaliczkow y, jako zastępstwo Banku kraj.
T7 Tarnowie: Towarzystwo zaliczkowe, jako zastępstwo Bankn krajów.

A nadto wszystkie niewymienione tu miejsca, gdzie istnieją zastępstwa Banku krajowego'Sktóre to zastępstwa pośredniczą w wymianie listów 
zastawnych między stronami a Bankiem krajowym.

Zgłoszenia do wymiany przyjmowane będą począwszy ud 6-yu dc 20-go lipca b. r
Wszystkie Ą ° |0 listy ztiśtawoę muszą w arytmetycznym porządku podług’ serji |  ' numerów skonsygnowane, w naturze do 

konwersji być przedłożone. . ,,,,,   " y; ■■■■ •• *

1) 4’ 
i .  4]

tek stanowią:
•2°o Lsty zastawne winkulówanę, co do których przedłożyć należy- obok konsygnacji odnośny arkusz płatniczy za kupony, i 
h o listy zastawne w depozytach sądowych się znajdujące, '-które wystarczy w terminie powyżej zakreślonym zgłosić w ga­

licyjskim Banku kredytowym przy dołączeniu odpowiedniej konsygnacji i dla wymiany których pozostawia się czas do dnia \r> w rześnia r. b.

Wymiana odbyw* ; | i i  w tan sposób, że posiadacz i | 2° | listu zastawnego otrzyma za 
każde 100 złr. listu zastawnego z kuponem płatnym 31 grudnia 1893 100 złr. w A \ 56-letnim 
liście zastawnym z kuponem płatnym grudnia 1093.

Oraz dopłatę w gotówce

s i r : .  H , ó p M f  M  w .  a .
Ponieważ 4 0 listy zastawne nie są jeszcze wygotowane, przeto przedkładane do konwersji 4 '!d|0 listy zastawne będą tymczasem 

odpowiednio ostemplowane i stronom zwracane, arkusz zaś kuponowy zostanie zatrzymany.
W  terminie osobno ogłosić się mającym, nie później jednak jak dnia 31 października L893, wydawane będą za ostemplowane 

listy, 4 0j0 listy zastawne z ud nośnymi kuponami, a to w tych samych miejscach, w których zgłoszenie do wymiany nastąpi.o.
4°!0 listy zastawne wydawane będą w sztukach po koron 200, 1,000, 2.000, 10.000, 20.000.

■ . ,t .. • ■ złr. a. w. 100, 500, 1.000, 5.000, 10.000.
Zadaniom stron, w jakich z powyższych kategoryj sztukach listy mają oyc wydane, w miarę możności zadość się uczyni.

I Lwów, d r ia  27 czerwca 1893. - •

B a n k  k r e d y t o w y .
G. k. i § p j  ausirjoeki Bank l a  krajów koronnych.
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